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Król angielski Edward HI
Zaledwie zamknęła oczy królowa Wikto- 

rya, już tu i ówdzie na kontynencie iuropej- 
skim odezwały się przepowiednie, że się jedno­
cześnie zamknie świetny okres dziejów angiel­
skich, przyjdą zaś dla Wielkiej Brytanii czasy 
ciężkie, pełne wrtrząśnień wewnętrznych i ze­
wnętrznych niepowodzeń. Czy takie mniema­
nie opiera się na przedmiotowem zbadaniu sto­
sunku w wielkobrytańskich, czy raczej jest wy­
razem tajonej zawiści, jaką musi w pospoli­
tych umysłach wzbudzać długie, stałe powo­
dzenie narodu angielskiego we wszystkich i ego 
przedsięwzięciach? Jesteśmy skłoni? przy­
puszczać, że na owych proroków działa wła­
śnie zawiść, bo Sngielski rozkwit nie je3t na­
stępstwem jakiejś wy ntkowej genialności umar­
łej monarchini, lecz jest naturalnym wynikiem 
rozwoju sił narodowych, pokierowanych do­
brze, a wcale nie wyczerpanych. Wewnątrz 
państwa — wszystkie trucme przejścia należą 
już do przeszłości. Liczne reformy zupełnie 
usunęłj wszelkie kwestye konstytucyjne; zba 
gmin zachnwaia tylko swą historyczną nazwę 
i nie jest już przedstawić’Hką „zgniłych mia- 
steozek“, lecz się zapełnia wybrańcami całej 
bez wyjątku ludności; rady hrabskie — to 
druga iustytucya, za której pomocą znowu 
sam naród rządzi sobą bez żadnego udzie łu 
korony; wreszcie kwestya irlandzka, chociaż 
niezawodnie istnieje, ale nietylko nie jest tak 
zaogniona jak za czasów 0 ’Connela, a nawet 
Parnella, lecz się znowu tak rozpłomienić n.e 
może, bo po ostatnioh reformach agrarnych lud 
już nie jest pozbawiony ziemi, a Kościół — 
w pełni praw. To — pod względem politycznym. 
W  ekonomioznem życiu naród w niczem nie 
jest skrępowany; wszystko w tej dziedzinie 
zostawiono jego własnej energii i pomysłowo - 
śoi, a państwo, usunąwszy wszystkie cła, dało 
ludów' możliwie najtańsze środki żywności i 
tylko nicznuzenie się stara o coraz nowe rynl :i 
na którycn naród może zbywać owoce swej 
pracy- Kwestya soeyalna, ściśle mówiąc ro­
botnicza, taka niepokojąca gdzieindziej, nie 
występuje w Anglii tak ostro z powodu, że 
robotnicy mniej się tam zajmuje teoryami, a 
więce’ praktycznem strzeżeniem zawodowych 
swych ’ u ter esów. Tu znowu rząd nie narzuca 
nikomu żadnych reguł. A  zatem wewnętrzne 
stosunki nie są brzemienne żadną zgoła nie­
bezpieczną sprawą. Lecz powtarzają niektórzy 
zdanie zagorzałyoh republikanów, że naród 
angielski stanął już na tym stopniu samodziel­
ności i samowiodzy, iż wstrętną mu jest wszel­
ka „sztucznie wytworzona" władza, a taką 
władzą jest każda, wypływająca z urodzenia, 
z czego wynika, że muszą być ataki na izbę 
lordów i na monarcniczną formę. Co do izby 
lordów, to zamachy na nią już bywały, lecz 
były zimno przyjmowane przez naród; być 
może, że coraz częstsze powoływanie do tej 
izby ludzi osobistej zasługi, z czasem stanie 
się regułą, lecz byłoby dzieciństwem przypu­
szczać, że walki o takie przeobrażenie izby 
lordów mogą rzucić Anglię na łoże niemocy. 
Co do zastąpienia właazy monarchicznej przez 
republikańską, to sądzimy, że naród angielski 
istotnie dojrzał do takiej samodzielności i sa­
mów iedzy, iż rozumie, że najbardziej sztuczną, 
kłamaną i politowania godną jest republikań­
ska wszędzie tam, gdzie działalność państwa 
jest bardzo wszechstronna i tysiącami nici 
związana z działalnością państw innych.

Niezaprzeczenie jednak położenie króla 
angielskiego oędzie trudniejsze i ii  było królo­
wi j — i to nietylko dlatego, że on dopiero 
musi wytwarzać dokoła siebie ten nimbus oso­
bistej wielkości, jaki już z dawna otaczał kro-

lowę, ali jeszcze dlatego, że jako mężczyzna i 
jako polityk, który 5 iż wyraźnie zaznaczył swe 
sympatye dla tak zwanego prądu imperyal'- 
stycznego, zechce większy robić użytek z przy­
znanego mu konstytucya wpływu na politykę 
zagraniczną, niż robiła i ego matka. Ona nie­
zawodnie rządziła, chociaż mówiono, że tylko 
panuie, ale to było jej m istrzowstwo, którego 
się nie dziedziczy. On może zechce bezpośre­
dnio objawiać swą wolę — uprawnioną przez 
konstytucyę, lecz zapomnianą już przez naród 
w ci.jgu 63-letnich rządów Wiktoryi. Z tego 
mogą powstawać starcia, w których prawo 
jurydyczne będzie po stronie króla, a oby­
czajowe — po stronie narodu. Lecz Edward 
711 ma już lat 60, a w tym wieku rozwaga 
panuje nad namiętnościami.

Pierwszy to król angielski, który do ty­
tułów swej korony dodał jeden nowy, a cał­
kiem zbyteczny i może dlań szkodliwy: w r. 
1875-ym został wielkim mistrzem loży masoń­
skiej, a wkrótce potem komendantem arcy- 
masonów. Dziedzicznie jest więc „królem zje­
dnoczonych królestw Wielkiej Brytanii i Irlan- 
dyi wiaz z koloniami i obszarami w Europie, 
Azyi, Afryce, Ameryce i Australii, cesarzem 
Indyj, obrońcą wiernych", z własnego zaś do­
robku jest jeszcze „wielkim mistrzem masonów". 
Oczywiście obowiązki wypływające z dwóch 
tak sprzecznych ze sobą tytułów, muszą się 
ze sobą pokłócić, ale też niezawodnie Eaward 
YII nie będzie przywiązywał wagi do tytułu 
uzyskanego wtedy, gdy był następcą tronu, a 
wiec człowiekiem, który według pojęć angiel­
skich powin en absolutnie nie zajmować się 
polityką, lecz natomiast oddawać się wyłącznie 
sporlowi i życiu towarzyskiemu.

Historyczne przypomnienie.
To, oo się teraz dzieje na Bałkanie, przy­

pomina rok 1884-ty. W  Bułgaryi wrzała wów­
czas ag, tacy a za zaborem Rumelii, która jako 
autonomiczne jeneralne gubernatorstwo należa­
ła do Turcyi; teraz wre agitacya za zaborem 
Macedonii. Wówczas gabinety zmieniały się 
co parę miei ięcy, zależnie od chwilowego u- 
sposobienia, juki6 wywoływała ta agitacya; to- 
raz — to samo. Wtenczas, zuptl ii® ,k  teraz, 
książę rozpisał wybory do nowego sobrania i 
uroczyście nakazał władzom państwowym uni­
kać wszelkiego w pływu na wyborców, aby 
sam naród wyraźnie powiedział, czego choo. A 
jak wówczas Aleksander Battenboig powoław­
szy naród do zawyrokowania o kwestyi rume- 
lijskiej (lubo ofieyalnie nie było o niej mowy) 
sam pojechał do Europy, aby na aworach 
przedstawić „nienierpliwość“ narodu, tan teraz 
taką podróż odbędzie Ferdynand Cohurg — i 
zapewne również nie zaniedba mówić o „nie­
cierpliwości “ narodu na punkcie sprawy mace­
dońskiej, chociaż o nioj także ofieyalnie się nie 
mówi w powodach rozwiązani. sobrania. W y­
bory w r. 1884 dały większość pożądającą za­
boru Rumel i; nie inna niezawodnie będzie 
większość, która wyjdzie z wyborów 10 lutego. 
Jak Battenbergowi wszędzie odradzano hazar- 
downyeh kroków, tak z pewnością Coburga ni­
gdzie nie zachęcą do zasDokojenia „niecierpli­
wości" narodu, ale jak Battenberg już nie mógł 
usłuchać dobrych rad gabinetów europejskich, 
tak — być może — i Coburg nie zdoła do 
nich się zastosować.

Jeszcze jadnem przypomina teraźniejsza 
chwila rok 1884. Wówczas zwolennicy zaboru 
Rumelii dowodzili podczas agitacyi przedwybor­
czej, że za nimi stoi Rosya i że ona ich usta­
mi przemawia do narodu, Darem na wtenczas 
prasa rosyjska występowała przeciw takiemu 
nadużywaniu potęgi caratu i nader ostrymi 
artykułami potępiała zaborcze dążności stron­
nictwa stainbułowskiego; daremnie nieliczni 
wytrawni politycy starali się przekonać naród, 
że wzrost Bułgaryi, przekształcenie się jej w 
silne państwo bynajmniej nie odpowiada ro­
syjskim interesom; naród naturalnie nie usłu­
chał; do sobrania weszli sami zwolennicy za­
boru Rumelii, nastały więc zaraz potem „dni 
filipopolskie", potem wojna z Serbią, Sliwnica, 
porwanie Batteńberga, jego abdykacya, burmi­

strzowanie Kaulbarsa : ośmioletni gniew ro­
syjski, który Coburg musiał ukoić wielkimi 
ofiarami. Otóż zupełnie tas samo, jak w roku 
1884, zapewniają teraz „mp.cedoniarze", że Rn- 

' sya n etylko pobłogosławi rozpoczęcie walki o 
Macedonię, ale nadto ureguluje bułgarskie 
finanse, mianowicie już jakoby przyrzekła za- 
protegować na francuskiej giełdzie i poręczyć 
pożyczkę miliarda franków na nisk’ procent, 
aby Bułgarya mogła odrazu spłacić wszystkie 
zagraniczne pożyczki i ! jeszcze mi 'ć pienią­
dze na zbrojność, a pomimo tego wydawać co 
roku na procenta i am jrtyzacye długu mi lej, 
niż wydaje teraz. Prasa rosyjska protestuje 
przeciw tym zmyśleniom stronnictwa macedoń­
ski igo i zupełnie szczerze dowoaz  ̂ że niemo­
żni być mowy o przyłączeniu Macedonii do 
Bułgaryi, a jeżeli kiedykolwiek sprawa tej 
prowincyi wz'$ta będzie przez mocarstwa pod 
rozwagę, to wyrok ich nigdy nie wypadnie na 
wyłączną korzyść Bułgaryi. Lecz tych ostrze­
żeń znowu nie usłucha stronnictwo macedoń­
skie, jak w roku 1884-ym nie słuchało rurne- 
lijskie. Zbliżają się tedy trudne dla Coburga 
chwile. Jest on niezaprzeczenie bieglejszym od 
Batoenberga politykiem, zręczniejszym dyplo­
matą. ma lepsz6 od swego poprzednika sto­
sunki w świecie dynastycznym, więc może 
zdoła ominąć groźną kwestyę macedońską, za­
wsze jednak położenie jego jest bardzo trudne.

Przygrywki
Piszą n im z "Wiednia, 23 stycznia.
Mowę tronową Cesarz wygłosi dopiero 

5 lutego. Z natury rzeczy może to być tylko 
orędzie neutralna, bez wyraźnej cechy polity­
cznej, stronniczej. Nie może być ani centrali­
styczne, ani autonomiczne, ani konserwatywne, 
ani liberalne, ani n’em: eckie, ani słowiańskie. 
Niezawodnie mowa tronowa podniesie konie­
czność zachowania konstytucyi, oo Eksc. Koer- 
ber zaznaczył w kilku mowacn. To nie może 
zrazić nikogo, a najmniej Polaków. Koło pol­
skie zawsze uznawało konstytucyę jako pod­
stawę swe, politycznej akcyi. Domagało się re­
form w kierunku autonomicznym, np. w sła­
wnej rezolucyi Sejmu lwowskiego z r. 1868, 
ale nie negowało zasadniczo konstytucyi, nie 
dążyło do jej obalenia. Z wszystkich ministrów 
jeden Eksc. Piętak piastuje mandat poselski, a 
więc pozostaje w Ścisłym związku z pewnym 
obozem perNmentw^yro v z Kołem polskimi.

w mow.e tronowej konieczności zachowania 
konstytucyi n:6 może dopatrywać się żadnego 
grayamen, żadnego „kamienia obrazy", aby u- 
żyć utartego w żargon ile politycznym wyra zu, 
przeto też z mowy tronowej nie może wyni­
knąć dla Eksc. d-ra Piętaka żadna trudność. 
To było jasnem nawet przed zaprzeczeniem 
Wiener Abendpost.

Koło polskie powraca do Izby pod swym 
starym sztandarem polityki „wolnej ręki", pod 
którym kroczyło od rok a 1861 do 1879, zdo­
bywając najważniejsze polityczne korzyści 
dla kraju, pod którym stanęło znowu w ro­
ku 1891, gdy młodoczesi rozbili po raz pierw­
szy większość prawicy i do którego powróciło 
swą rezolucyą z 10-go czerwca r. z., gdy mło- 
doczesi powtórnie wysadzili w powietrze wię­
kszość prawicy za pomocą dynamitu obstruk- 
cyi ! Z telegramów dzisiejszych o relacyi 
Przeglądu o ostatnich mowach Eksc. Abraha- 
mowicza dra Kozłowskiego na konferencyi 
lwowskiej, widzimy z zadowoleniem, że jasne 
i log’czne poglądy na tę kwestyę zaznaczają 
się najdobitniej. Wprawdzie Na,rodni Listy 
już znowu denuneyują i usiłują terroryzować 
posłów naszych, grożąc zbuntowaniem ludno­
ści galicyjskiej, a zwłaszcza kilku dzienników. 
Ale z różnych oznak można wnosić, że nawet 
posłowie czescy zaczynają się wyswobadzać 
z pod komendy p. Gregra, który tern mniej 
może imponować posłom polskim.

Poli yka wolnej ręki wvklucza tak samo 
opozycyę systematyczną, jak bezwzględny mi- 
nisteryalizm. Są ylwie metody zabezpieczenia 
interesów kraju. Jedna polega na ciągłem 
wyciąganiu rąk, żebraninie, alo > też na wrza­

wie, groźbach, szantażu politycznym — jest 
to naturalistyczna metoda wyłudzania, bardzo 
podobna do taktyki socyalistycznej. Druga 
metoda polega na tern. że występujemy ja ­
ko prawdziwe stronnictwo państwowe, iden­
tyfikujemy interes kraju i państwa, zazna­
czając szczerą dbałość o potęgę i dobrobyt 
państwa, zdobywamy tern samem tyle wpły­
wu, że pośrednio dla kraju osń gamy korzy­
ści, których często niepodobna dostąpić za po­
mocą ow o pierwszej, bezpośredniej metody. 
Zbyteczna sazn aczać , którą z tych dwóch 
metod uważamy jako skuteczniejszą, przy­
zwoitszą i zgodniejszą ze stanowiskiem wiel­
kiego narodu!

"W każdym razie przeważa dziś zaanie, 
że parlament powróci do normalnej czynności. 
Ani młodoczesi, ani frakeya Schoenerera nie 
zapowiadaja obstrukcyi na wstępie nowej se- 
syi. Te dv ie frakeye w połączeniu z dzie­
siątką socyalistów, będą wprawdzie głosowały 
przeciwko budżetowi, przeciwko inwestycyom 
i t. d., ale to me powinno przeszkodzić uohwa- 
leniu tych projektów.

Korespondencye.
Czerniowce, 22 stycznia.

Dla polonii bukowińskiej niezmiernie rni- 
łem zdarzeniem jtst praca przeworskiego to­
warzystwa cukrowniczego oaoło budowy i pu­
szczenia może jeszcze w tym roku w ruch 
pierwszej na Bukowinie fabryki cukru. Fakt 
ten napawa nas pewną dumą w obec tego, że 
Bukowina o fabrykę cukru ubiegała się już od 
dwunastu lat, a dop;ero w układzie z Towarzy­
stwem polski sm ujrzy ziszczone swe pragnie­
nia. Ale skoro układ ten został zawarty, łako­
mi i zawistni baronowie cukrowi z zachodniej 
części Austryi wytężył, całą swą energię, eby 
Towarzystwu przeworskiemu jak najbardziej 
dokuczyć, jeżeli już me całkiem uniemożliwić 
mu spełnienie przyjętego zobowiązania. Jest 
to historya tak zajmująca i tak ona dosadnie 
charakteryzuie naszych nieprzyjaciół, że ją tu 
choć w krótkości opiszę.

Komitet wykonawczy, któremu przed laty 
na ze Draniu wielkich i małych właścicieli 
zi imskich poruczeno poczynić kroki wstępne 
ku założeniu faoryk' cukru na terytoryum bu­
kowińskiemu zwrócił się się był do rozmaitych 
finn i otrzymał mnóstwo ofert, ale rezultat 
] rzez długi czas był taki że oferenci nie da- 
wau gwarancji, iż’ rzecz będzie poprowadzona' 
fachowo i uczciwie. Ostatecznie komitet wy­
konawczy zw^ócH się w roku 1899 do zacno- 
dnio-ausfryackiego kartelu cukrowego, a w 
szczególności do skartelowanegr akcyjnego 
Towarzystwa cukrown czego w Ohropinie na 
Morawach z propozycyą, ażeby ono urządze­
nie fabryki cukru ne Bukowinie poparło, 
ewentualnie nawet takąr fabrykę we własne, 
finansowo potężne dłonie ujęło. Atoli zamiary 
komitetu oblano zimną wodą. Mianowicie czło­
nek rady załadow czej Towarzystwa chropiń- 
skiogc p. Janotta zawyrokował z całą powagą 
i stanowczością, że założenie fabryki cukru na 
Bukowinie w obecnej dobie hyperprodukcyi 
cukru w Europie i Ameryce, byłoby rzeczą 
nie ryrykowną, lecz wprost zabójczą dla tych, 
którzyby to uczynić chcieli. Kartel więc for­
malnie wzdrygał się nu samą myśl założenia 
nowej cukrowni na wschodzie monarchii.

Atoli komitet bukowiński tern się nie 
zrazii i wdrożył rokowania z Towarzystwem 
akcyjnem w Przeworsku, a skoro zmiarkował, 
że to Towarzystwo iuteneyom Bukowmczyków 
skłonne jest zadośćuczynić, zawarł z niemfor­
malną ugodę. Skoro jednak konsoreyum kar­
telowców w Chropinie dow’’edziało się, jak i 
za czyim współudziałem poczyna projekt wcho­
dzić w fazę rzeczywistości, wysiało natych­
miast tego samego p. Janottę do Czerniowiec, 
aby jeszcze raz spróbował, czyby się nie uda­
ło zawartych iuż układów rozbić. P. Janotta i je ­
go urzędnicy, jak dyrektor fabryki cukru 
Kraus z Tłumacza, dysponent Jungbauer z 
Ohropina, ponadto jakiś sprowadzony inżynier, 
poczęli więc przyrzekać naszym ziemianom 
najfantastyczniejsze korzyści Jednakże żedon

z nich nie dawał gwarancy: dotrzymania obie­
tnic. Mianowicie gdy p. Janotta takie obie­
canki poczynił wobec bukowińskiego komite­
tu, podniesiono kwestyę poręki i zażądano od 
Tow cbropirskiego kanoyi w gotówce na kwo­
tę 500.000 guldenów na dowód, że ono obe­
cnie sprawę traktuje seryo. P. Janotta jednek 
takiej kaucyi wręcz odmówił i zgodził się je ­
dynie pod pewnemi zastrzeżeniami na kaucyę 
100.OuO zł. Wzbudziło to w komitecie silną 
wątpliwość, co do szczerości zamiarów konsor­
eyum chropińskiego. Wątpliwości te atoh 
wzrosły jeszcze, gdy delegaci chropińscy, po­
mimo objawione’ rzekomo całkiem szczerej 
chęci założenia cukrowni na Bukowinie, jęli 
traktować z ziemianami naszymi o dostawę na 
rok 1901 pewnej Hości buraków dla owej 
przyszłej fabryki bukowińskiej, — „albo też 
dla fabryki tłumackiej , która jest własnością 
konsoreyum ebronińskiego. Jasnem więc i nie- 
zbitem stało cię dla nas, że panom kartelow­
com chodzi jedynie o podstawienie nogi fir­
mie przeworskiej zapumocą wykupywania bu­
raków, które potrzebne byłyby dla cukrowni 
bukowińskiej. Na szczęście jednak, ziemianie 
bukowińscy rychło poznali niegodny fortel, 
zwłaszcza, gdy uczciwa prasa bukowińska ma­
chinacje panów z Chropma ogłosiła. I oto ci 
panowie musieli radzi nie radzi zwinąć cho­
rągiewkę,' zwłaszcza' że firma przeworska u- 
zyskała dla cukrowni na Bukowinie nietylko 
moralne poparcie rządu, ale nawet finansowy 
współudzia z funduszu krajowego i funduszu 
religij uego grecko-oryentalnego.

Że wszczęte u nas jrzez Towa”zystwo 
przeworskie dzieło nie pójdzie na marne, wy­
starczy wskazać na to, iż Galicya wraz z Bu­
kowiną konsumuje 250.000 metryczrych centna­
rów cukru, wartości (wraz z podatkiem kon- 
sumcyjnym) około 20 mTionów koron, a zanim 
fabryka przeworska zabrała się vi Galicyi do 
fabrykacyi cukru, te kolosalne sumy rokrocznie 
szły do Czech, bogaciły obcych, a ubożyły 
nasz kraj, bo przemysł cukrowniczy zachodni 
miał w Galicyi i na Bukowinie od niepa­
miętnych lat bezkonkurencyjny rynek zbytu 
swoich produktów.

Cukrownia, kti ej budowa tuż przy sta- 
cy: kolejowej w Źuczce (mila od Czerniowiec) 
jest na ukończeniu, zakontraktowała już prze­
szło 4.500 morgów buraków u ziemian buko­
wińskich, a buraki nasze posiadają zawartość 
o "kr u bodaj czy rie najlepszą w całej monar­
chii, przez co fabryka ezerniowiecka ma byt 
świetnie zapewniony. Kampania cukrownicza 
w fabryce w Źuczce ma rozpocząć się już 
tego roku.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 25 stycznia.

Na wczorajszem posiedzeniu najpierw dr 
L i s i e w i c z  zakomunikował, że — jak słuchy 
niosą — Rada szkolna krajowa, gdy nie do­
szły do skutku pertrakracye z gnuną m Lwo­
wa o kupno placu Solskich pod budowę gimna- 
zyum, uchwaliła zakupić na ter. cel grunt ra­
bina złoczowskiego, p. Ronatyna, przy ulicy Ga­
zowej. Owóż mówca wskazuje, że nowe gimna­
zjum miało służyć przedewszystkiem dla ty­
siąca młodzieży gimnazjalnej, zamieszkałej w 
dzielnicy żółkiewskiej, tymczasem zaś, gdyby 
gmach ów stanął przy ul ( J-azowej, dzielnica żół­
kiewska znów pon osłaby krzywdę. Mówca sta­
wia tedy nagły wniosek, ażeby Rada miejska 
upoważniła prezydenta, iżby u Rady szkolnej 
krajowej zasięgnął w tej sprawie pozytywnych 
informacyj. Ponieważ zaś owe wnioski Rady 
szKolnej albo jeszcze nie odeszły, albo może są 
właśnie w drodze do ministerstwa oświaty, mó­
wca wnosi, ażnby Rada miejska odniosła się 
do tego ministerstwa z przedstawienien iż 
ulica Gazowa absolutnie nie nadaje się na sie­
dzibę gimnazyum bo to ulica wąska, w zaułku, 
pełna wyziewów z sąsiedniej gazowni miej­
skiej ; dalej, by gmina prosiła o rozpisanie pu­
blicznej licytacyi na grunt pod budowę gimna­
zjum, lub też o to, by Rada szkolna krajowa 
zasiągnęła opinii Racy miejskiej w kwestyi 
potrzebnego gruntu.

KTO ZWYCIĘŻY?
P O W I E Ś Ć

przez
B L A N K Ę  H A L I C K Ą

(Ciąg dalszy).
Hania wcięła obie ręce Ludki i uśmiech- 

ta się do niej smutr e.
— Mówisz tak, żeby mnie pocieszyć, bo 
em, jaka dobra jesteś. Ale ja i tak nie mam 
inej już nadziei; on tamtą tak kochał, nie 
:ran zapomnieć!
— Gdzież tam kiedy jaki mężczyzna nie po- 
fi zapomnieć! — zawołała Ludka z oburze- 
im. — Nie znasz ich jeszcze, moja kochana, 
zpacza, włosy wyrywa, wyrzeka przez cy- 
eń lub dwa, a potem niech zobaczy tylko 
wą ładną twarzyczkę — i już na nowo zn- 
ihany. Urwi sze są oni wszyscy razem i ko- 
rei Dlatego teź_:be wmrzę wcale i w wieku- 
I desperacyę Władka. Już ja tak potrafię

za Drać do tego. żf was pożenię i kwita!
— Ludko, proszę cię na wszystko, daj mi 
wo, że nie powiesz mu n ic ! Skryłabym się 
1 ziemię ze wstydu!
— Za kogoż mnie masz ? Będę milczała jak 
ja, a ty siedź cicho i spuść iię na mnie we 
zystkiem. No, bądź zdrowa, wracać już mu-

do domu, bo Zosia miała czekać na mnie 
jodwieczorkiem, a Brański pewno już sobie 
i .wę włosów wytargał z rozpaczy nad moją

niepunktualuością.
Wybiegła jak zawierucha, zestawiając 

Hanię pod wrażeniem tylu sprzecznych uczuć, 
że w pierwszej chwili sama nie umiała zdać 
sobie z nich sprawy.

Rozmowa jej z Luaką miała ten skutek, 
że tamta, wzruszona szczerze widokiem tak 
szlachetnego i bezinteresownego uczucia, ener­
giczna jak zawsze, powiedziała sobie, że bądź 
co bądź, Hania zostanie żoną Władysława.

A kiedy Ludka Korsakówna raz coś po­
stanowiła, gotowa była ziemię z posad poru­
szyć, byle dopiąć ceJu.

Teraz jednak okoliczności wcale nie uda­
wały się sprzyjać jej zamiarom, bo Raszyński, 
po zerwaniu z Ludką, żył sam jak pustelnik, 
i nie pokazywał się rdgdzie w bav;ącem się 
wciąż, światowen kółku, do którego należeli 
też Brańscy i Mtbńscy. Ludka ■więc, mimo ca­
łej swej przedsiębiorczości, ni6 mogła w żaden 
sposób wynaleźć sposobności, aby zbliżyć ich 
z Hanią ku sobie.

Właśnie rozpoczął się był karnawał, nie­
zwykle w tym roku huczny i ożywiony, po 
kilka razy na tydzień tańczono, dnie całe za­
jęte były wizytami i jour-fixami — i ciągle te 
zabawy były dla biednej Hani prawdziwą 
męką.

Go wieczór prawie musiała stroić si^ jak 
lalka, iść w tłum ludzi obojętnych, słucha1 
słodkich półsłówek i grzeczno u, których mło­
dzież nie szczędziła bogatej dziedziczce, a ten 
jeden, dla którego zab’ ło jej serce, samotne,

sieroce, ten jeden ukochany, najmilszy sam 
był ze swa rozpaczą i zniszczonem marzeniem 
szczęścia.

Młodej dziewczynie, wrażliwej, pełnej u- 
czucia, wydawało się niewypowiedzianie wstrę- 
tnem tańczyć teraz, stroić się i bywać w świe­
cie, podczas gdy on cierpi tak bardzo.

Zaczęła więc odmawiać zaDroszeń, przyj­
mując tylko te, które jako pochodzące od do­
mów bliżej znajomych, obowiązywały konie­
cznie ; liczne grono młodzieży, staraiącej się 
o względy Heni, nie mogło pojąć i zrozumieć 
tego dziwnego kaprysu bogatej panny.

Znaleźli się jednak i tacy, których to 
ucieszyło niewymownie — a tym1 byli jej opie­
kunowie, t. j. w pierwszej linii stryjenka, bo 
pokorny., maleńki pan Piotr był tylko wiernem 
echem swej małżonki.

Dla pani Malińsł iej, zasiedzianej już od 
lat tylu na wsi, odwykłej od ludzi i towarzy­
stwa, ruchliwe, gwarne życie mmjskiego kar­
nawału było nieznośnem udręczeniem, przytem 
wciąż drżeć musiała z obawy, aby który z tych 
szykownych tancerzy, których na każdej zaba­
wie widywała krążących koło Hani, nie za­
brał jej nagle z przed nosa kochanemu jej Fe- 
lisiowi.

P-zyjemuie więc zdziwiło ją postanowie­
nie bratanki, aby jaknajmriej bywać w świe­
cie tej zimy, i odrazu wysnuła z tego wniosek, 
że młoda panienka z pewnością kimś zajęta; 
to zamknięcie się w domu i unikanie zabaw 
oznaczało chyba jasno, ze tym szczęśliwym

wybranym jest nie ktc inny, tylko Feliks.
Z zaślepieniem, właściwem wielu matkom, 

widziała ora w nim wszystkie zalety i nie mo­
gła pojąć, czemu Karia tak rię dotąd O K a zy - 
wała zimną dla niego.

— Taka skryta ta dziewczyna; nigdy nie 
da nic' poznać po sobie, a przytem sama nie 
wie dobrze czego chce, bo wszakże tak konie­
cznie chciała jechać dc> Krakowa na karnawał, 
a teraz nagle usuwa się od zabaw. Dziwaczka
i koniec ! Jednak Feliś dawno już musiał się 
jej podobać, kiedy jeszcze przeszłej zimy bez 
namysłu odmawiała wszys ,kim starającym się, 
myślała z radością pani Julia, W’ dząc się wreszcie 
u celu swych uyloletnich zabiegów.

Rozumie się, że me omieszkała podzielić 
się swoią uciecną z synem, jako głównie inte­
resowanym w tej sprawie.

— Patrzcie, więc ta „cicha woda" doprawdy 
kocha się we mn.e ! No, nie ona pierwsza — i 
na tę myśl młody chłopak pokręcał z zadowo­
leniem wąsik: i przypatrywał się sobie z lubo­
ścią w zwierciadle. Łatwe tryumfy u wiejskich 
piękności w Parowie dały mu nader wygóro­
wane pojęcie o własnej osobie i szczęściu do 
kob’’et.

Tymczasem, widząc wiszące już nad gło­
wą jarzmo małżeńskie, używał wesoło osta­
tnich, jak mriemał, czasów kawalerskiej swo­
body, f pam Malińska, mająca synnlka za wzór 
skromności, moralności, jednem słowem wszyst­
kich możliwych cnót. byłaby zapewne nie 
chciała uwierzyć własnym oczom, gdyby jej

ktoś naraz był pokazał tego przykładnego Fe- 
lisia w „chambre separee", s d  jejącego szam- 
nana przy wesołej kolacyjce z gwiazdami ope­
retki i baletu.

Mmęło już parę tygodni od ogłoszenia za­
ręczyn Laury; panie Welder wyjechały za 
grami :ę dla robienia wyprawy, a Raszyńskiego 
jeszcze nigazie nie widywano.

Ras dopiero, w końcu stycznia, spotkały 
go przypadkiem na ulicy obie jegc kuzynki i 
zaczęły czynić mu żywe wymówki, że chyba 
całkiem już o nich zapomniał, skoro oa tak 
dawna nie pokazał się wcale u nich.

Ludka natrąciła nawet mimochodem, w 
formie przyjacielskiej rady, że dla samych o- 
czu ludzkich lepiej byłoby tak się nie zagrze- 
bywać w samotności, nakształt niepocieszonego 
desperata, co może tylko schlebiać próżności 
„niektórych osób".

Sprytna panna umiała trafić we wiaściwą 
strunę, t. j. w cak drażliwą u każdego mężczy­
zny miłość własną.

Choć z utratą Laury wydawało mu się, że 
ziemia nagle usunęła się z pod jego nóg, i że 
już wszystko w świecie dla niego skończone, 
nie byłby jednak zniósł, aby ktokolwiek roz­
pacz tę widział.

Z bólem iegc łączyło się tyle goryczy i 
tyle pogardy dla ukochanej koDiety, że w obec 
ludzi wstyd mu było tego bólu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dr. Ć w i k l i ń s k i  postawi! nagły wnio­

sek, by gmina, ipając plac pod gimnazjum od­
powiedni, tj. plac Solskich (bo targowica zbo­
żowa za parę tygodni stamtąd ustąpi), nawią­
zała z rządem ponownie rokowania o sprzedaż 
tego placu i odstąpiła tym razem od żądania, 
by rząd zapłacił całą taksę przenośną, a nie 
częśó jej, o co za pierwszym razem rokowania 
się rozbiły, gdyż gmina, na którą przypadłoby 
wedle warunków rządu zapłacenie około 2.000 zł. 
tytułem taksy przenośnej, nie chciała ponieść 
tego wydatku i w tym duchu Rada miejska 
powzięła niedawno uchwałę; tę tedy uchwałę 
należałoby obecnie reasumować.

P. H e p p e  w imieniu komisyi dla regu- 
lacyi miasta oświadczył się również przeciw 
ulicy Gazowej dla gimnazyum.

"Wiceprezydent M i c h a l s k i  zawiado­
mił, że tuż przy gruncie Rohatyna, upatrzo­
nym pod gimnazyum, znajduje się grunt, który 
gmina zakupiła dla rozszerzenia gazowni miej­
skiej. W ięc dym z fabryki leciałby prosto ku 
gimnazyum, panowałoby przeto w gimnazyum 
straszne powietrze, a o otwarciu okien nie mo­
głoby nawet być mowy. Przeciw owemu miej­
scu pod budowę gimuazyum przemawia także 
to, że upatrzony przez Radę szkolną grunt le­
ży w dole i jest moczarowaty, w budynku 
więc byłaby ustawicznie wilgoć okropna, 
wskutek której studenci nabawialiby się ciągle 
rozmaitych chorób. Należy więc ponieść ofiarę 
i zgodzić się na zapłacenie połowy taksy prze­
nośnej.

P. J o n a s z  popiera wniosek prof. d-ra 
Ćwiklińskiego także z tego powodu, że w te­
gorocznym budżecie figuruje kwota 180.000 K. 
ako spodziewany przychód ze sprzedaży placu 

Solskich ; jeżeli zaś rząd go nie kupi, na 
przychód ten będzie może potrzeba długo 
czekać.

P. R  i a d 1 wniósł o uproszenie ministra 
Piętaka, ażeby poparł żądanie gminy w Radzie 
ministrów.

W  głosowaniu wnioski pp. dra Lisiewi- 
cza, prof. dra Ćwiklińskiego i p. Riedla przy­
jęto znaczną większością głosów.

Następnie zawiadomił prezydent, że cofnął 
postawioną na porządek dzienny wczorajszego 
posiedzenia sprawę budowy kolei Lwów- 
Winniki z powodu, że jeszcze sekcya finan­
sowa z techniczną wspólne nad nią przepro­
wadzą obrady.

Poczem dalszy ciąg posiedzenia upłynął 
na załatwieniu całego szeregu rekursów budo­
wlanych ; między niemi odrzucono kilka w 
sprawie delożowania pomieszkań stróżów ka- 
mienioznych, ponieważ rekursa były nieuza­
sadnione, mianowicie pomieszkania nie odpo­
wiadały przepisom ustawy.

Po jawnem, nastąpiło posiedzenie poufne, 
na którem Rada wybrała delegatem gminy do 
Rady szkolnej krajowej na następne trzylecie 
ponownie prof. dra Ciesielskiego 28-ma gło­
sami przeciwko ośmnastom, z których 16 padło 
na p. Rawenn.

Okrucieństwa rosyjskie w Btagowieszczensku,
Naoczny świadek nadesłał z Władykau- 

kazu do Czasu następujący opis okrucieństw, 
dokonanych przez Kozaków i chłopów rosyj­
skich w Błagowieszczeńsku na tysiącach bez­
bronnych Chińozyków. Opis ten opiewa jak 
nastęnuje:

Dnia 2 lipca jen. gubernator Gribskij wy­
ruszył z całą załogą błagowieszczeńską na pra­
wy brzeg Amuru pod chińską twierdzę Ajgun. 
Z ogołocenia Błagowieszczeńska z wojsk rosyj­
skich skorzystali Chińczycy z przeciwnego 
brzegu Amuru i zaczęli to miasto bombardo­
wać. Kanonada ta trwała wprawdzie 18 dui, 
ale była bardzo nieudolna i żadnych prawie 
strat nie wyrządziła. Całe to długie bombardo­
wanie uszkodziło wszystkiego trzy domy. Ro­
sjanie zamieszkali w Błagowieszczeńsku po 
kilku dniach oswoili się z bombardacyą i po­
stanowili się zemścić.

W  mieście i okolicy mieszkało około 5000 
Chińczyków: kupców, rzemieślników, robotni­
ków, służących oddawna osiedlonych w Błago­
wieszczeńsku, ludzi spokojnych, pracowitych i 
uczciwych. Otóż tych wszystkich Chińczyków 
aresztowano. Ponieważ w wielu domach Chiń­
czycy pełnili służbę lokai, kucharzy, nianiek 
i praczek, policya szperała po domach, wywle­
kając znalezionych Chińczyków za warkocze i 
grożąc karami pieniężnemi każdemu, ktoby się 
odważył ich ukrywać. Tłum pospólstwa cie­
mny i pijany, dopomagał policyi w tern dziele, 
grożąc podpaleniem domów obywateli, którzy 
stawali w obronie chińskich sług swoich. 5000 
Chińczyków, aresztowanych w mieście, policya 
spędziła na podwórze domu kupca Mordina. 
Po kilku dniach pod eskortą kilkunastu chło­
pów zapędzono ich o pół mili od miasta do 
Wierchnie-Błagowieszczeńska, oddawszy tam 
transport w ręce kozaków.

Przy obrachunku zaszedł charakterysty­
czny dla stosunków tamtejszych wypadek: je ­
dnego Chińczyka przy raporcie zabrakło; ofi­
cer kozacki dopytuje się dowodzącego: gdzie

2)
Wrażenia z Weneeyi

luźne szkice i notatki
skreślił

W ła d y sła w  B ełza.

(Ciąg dalszy).
II.

Tej nocy śnił mi się barszcz.
Barszcz, jak wiadomo, oznacza trzęsienie 

ziemi, a kto temu nie wierzy, niech weźmie 
do rąk którykolwiek z senników wydanych w 
Bochni lub "Wadowicach, a przekona się o 
prawdziwości słów moich.

Podrażniony snem i wynikającą z niego 
przepowiednią, zwłaszcza, że jako rodowity 
Mazur, wierzę ślepo w gusła i czary, w uroki 
i różne prognostyki, szedłem w najgorszym 
humorze przez plac św. Marka z zadartą do 
góry głową, przyglądając się zegarowej wieży, 
— gdy wtem „hrym“ — upadłem jak długi, 
potknąwszy się o jakiś przedmiot okropnie 
twardy i kościsty.

Tym przedmiotem była jakaś chuda jak 
szczapa malarka, której idąc pod blask słońca, 
nie dostrzegłem na drodze, a która z wrza­
skiem „oh! mon Dieu, mon Dieu“, gramoliła 
się na moich plecach, wpijając w nie swe ko­
ściste palce i kwiląc przy tern jak zarzynana 
indyczka.

— Madame ! wybacz moją niezgrabność. —

jeden Chińczyk się podział? Okazuje się, iż w 
drodze z miasta jakiś pijany „patryota** nie 
mógł powstrzymać się od rozkoszy zabicia 
własnoręcznie chociaż jednego Chińczyka ; więc 
sobie jedneęo ustrzelił, a trupa porzucił na 
drodze. Zabójcę wyszukano, oddano pod sąd i 
skazano na kilka lat ciężkich robót, a nastę­
pnie... podług rejestru, pozostałych 4999 Chiń­
czyków w przeciągu 3 dni co do jednego wy­
topiono w Amurze. Barbarzyńskiego tego aktu 
dokonali kozacy, wpychając opornych spisami 
i szablami do szerokiej na 2 kilometry rzeki. 
„Przeprawiajcie się sami na drugą stronę11, 
krzyczano im przytem, .nie przeszkadzamy 
wam, jedźcie z Bogiem, tylko nazad was pusz­
czać nie kazano**. W  tłumie tym była jedna 
kobieta z dzieckiem — rzecz bardzo rzadka. 
Chińczykom bowiem prawo surowo zakazuje 
wywożenia kobiet po za mur chiński. Ponie­
waż biedaczka ociągała się z wejściem do 
wody, kozak porwał jej dziecko za nogę i w 
jej oczach cisnął do rzeki. Przed wrzuceniem 
do wody, każdej ofierze nasamprzód starannie 
przetrząsano kieszenie. Z całej tej rzeszy zale­
dwie 50 osób dostało się na przeciwny brzeg 
Amuru.

Tymczasem motłoch rzucił się na rabu­
nek sklepów chińskich, a chłopi przeprawiw­
szy się przez rzekę Zeję, rozpoczęli systema­
tyczną rzeź Chińczyków zamieszkałych po 
wsiach okolicznych. Było to terytoryum neu­
tralne, szerokie na 25, długie na 40 kilome­
trów, na którem w myśl traktatu ajguńskiego 
z r. 1859, zamieszkali rolnicy chińscy, pozo­
stawali niezależnymi od praw rosyjskioh i 
nie płacili żadnych podatków rządowi rosyj­
skiemu. A że to lud praoowity, okolica ta 
była jednym ogrodem, zaopatrującym Błago- 
wieszczeńsk we wszystkie artykuły spożyw­
cze. Ten śpichlerz miasta, kwitnące wsie 
chińskie, spustoszono doszczętnie. Bohater­
skiego tego czynu dokazali włościanie rosyj­
scy ze wsi Gilczyn, należący do sekty „mo- 
łokanów**, nie używającej na Amurze dobrej 
sławy.

Chłopi-mołokanie urządzili wyprawę na 
Chińczyków na własną rękę. Sąsiedzi ci byli 
im bowiem oddawna solą w oku, konkurując z 
nimi na targu taniością produktów wiejskich. 
"Wyprawa, uzbrojońa w karabiny, pod dowódz­
twem starego żołnierza, wyruszyła na rzeź, 
spaliwszy wszystkie wsie chińskie na lewym 
brzegu Amuru, jakkolwiek one poddały się 
bez oporu. Ludność uciekła na prawy brzeg, 
kto zaś wpadł w ręce chłopstwa, był mordo­
wany bez miłosierdzia. Dobytek chiński rabo­
wano, gdyż za oddziałem „walecznych“ moło- 
kanów szły przygotowane już z góry w tym 
celu wozy. Jednocześnie we wszystkich sąsie­
dnich stanicach kozackich mianowicie: w Po- 
jarkowej, Innokontiewskoj, Radde, Kasatkinoj 
i innych, wybito wszystkich Chińczyków do 
nogi.

Podczas opisanej powyżej rzezi w Błago­
wieszczeńsku znalazł się tylko jeden człowiek 
dość odważny, aby się wykonaniu barbarzyń­
skiego rozkazu sprzeciwić, a był nim Polak, 
komisarz policyi p. Czernik, wygnaniec z roku 
1863. Otrzymawszy rozkaz ustny wytępienia 
Chińczyków, zażądał rozkazu na piśmie, a gdy 
takiego nie otrzymał, wniósł do sądu karnego 
oskarżenie na szereg osób przez siebie wymie­
nionych o zabójstwo obcych poddanych na 
terytoryum rosyjskiem, oraz przesłał i obszerną 
relacyę o całej sprawie do Petersburga.

Zmiana na tronie angielskim.
(Telegramy „ Przeglądu“).

Londyn 25 stycznia. Ceremonia prokla- 
macyi króla Edwarda VII odbyła się wczozaj 
o godz. 10 przed południem. Już o 8 rano 
przybyło na plac przed pałacem St. James 
wojsko ze sztandarami i ustawiło się w czwo­
robok. Przyległe ulice i alee zapełniła bardzo 
liczna publiczność. "Wszyscy byli w stroju ża­
łobnym. O godz. 9 zjawił się na placu lord 
Roberts na czele sztabu jeneralnego. Około 
godz. 10 ukazali się na balkonie pałacu czte­
rej heroldowie, za nimi 8 trębaczy, wszyscy 
w kostyumach średniowiecznych, a dalej naj­
wyżsi dygnitarze dworscy. Na znak dany przez 
księcia Norfolk, wy trąbiono fanfarę na srebr 
nych trąbach, poczem jeden herold wśród o- 
gólnej ciszy wygłosił w języku staroangielskim 
tradycyjną proklamacyę, ‘ obwieszczającą, że 
najwyższy i najdostojniejszy książę Walii 
wstępuje na tron. Po odczytaniu proklamacyi, 
odśpiewano hymn narodowy „God save the 
kingu (Nich Bóg chroni króla). Następnie u- 
dali się heroldowie z całą świtą w powozach 
królewskich pod eskortą kawaleryi do City, 
gdzie przed Royal Exchange, w obecności 
lorda majora proklamacyę powtórnie odczyta­
no, poczem i tu tłumnie zgromadzona publi­
czność odśpiewała hymn narodowy. Ceremonia 
zakończyła się entuzyastycznymi okrzykami 
na cześć króla Edwarda VII.

Król i książęta o godz. l l 1/̂  odjechali do 
Osborne. Król nie był obecny przy prokla­
macyi.

błagałem zdławionym głosem — i jeśli łaska, 
pofolguj na chwilę, bo dalibóg nie wytrzymam 
twego namiętnego uścisku !

Ale łatwiej ugłaskasz dziką tygrysicę niź 
rozzłoszczoną niewiastę. Moja artystka trzymała 
mię silnie w swych szponach, łajała mię naj- 
wyszukańszemi wyrazami i wzywała Boga i 
ludzi na świadków mojej nieprawości.

A  tymczasem około nas zaczęła się kupić 
gawiedź uliczna. Kobiety chichotały po cichu, 
mężczyźni dowcipkowali głośno, bo w tym 
wypadku więcej było komizmu niź tragiczności 
i wreszcie sama pokrzywdzona, widząc, że nikt 
jej jakoś z pomocą nie spieszy, podniosła się 
z ziemi i zaczęła poprawiać na sobie ubranie. 
Skorzystałem skwapliwie z tej chwili i zer­
wawszy się na równe nogi, pozbierałem prze- 
dewszystkiem rozrzucone rekwizyta malarskie, 
a przyprowadziwszy je do porządku, zbliżyłem 
się do rozgniewanej Muzy i usprawiedliwszy 
się raz jeszcze z mojej nieuwagi, ucałowałem 
z namaszczeniem jej chudą rękę.

Ten hołd z mej strony podobał się 
artystce, a niemniej zyskał uznanie bezpłatnej 
galeryi, gdyż z kilku ust padło zachęcające 
„brawo*1, które w skromności swojej artystka 
wzięła do siebie, a ja, że to mężczyźni zazwy­
czaj bardzo są zarozumiali, również na swoje 
konto policzyłem. I do dziś dnia nie wiem do­
prawdy, komu się owo „ brawo** należało, czy 
mnie za przewrócenie artystki, czy jej za od ­
puszczenie mi tego występku ?

Wiedeń 25 stycznia. Jak Fremdeńblatt do­
nosi, Cesarz zamówił wspaniały, niezwykłych 
rozmiarów wieniec, który będzie złożony na 
trumnie królowej "Wiktoryi. "Wieniec ten uwi­
ty jest przeważnie ze storczyków i kwiatu 
akacyj. Na czarnych, jedwabnych wstęgach 
niema żadnego napisu.

Rzym 25 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu izby deputowanych, prezydent Saracco 
poświęcił wspomnienie królowej Wiktoryi. De­
putowany Morgari (sooyalista) woła: Niech
żyją B oerzy! Na wniosek prezydenta, uchwa­
lono wyrazić współczucie królowi angielskie­
mu, poczem posiedzenie zamknięto.

Wiedeń 25 stycznia. Tutejszy ambasador 
angielski ogłasza w Polit Correspondenz, że li­
czne objawy współczucia, jak iego doszłyz mo- 
naohii austryackiej, sprawiają na nim bardzo 
głębokie wrażenie.

Arcyksiążęta Franciszek Ferdynand i 
Ferdynand Karol osobiście złożyli ambasado­
rowi kondolencyę. To samo uczynili wszyscy 
ministrowie, oraz burmistrz Lueger imieniem 
miasta Wiednia.

Londyn 25 stycznia. Zwłoki królowej W i­
ktoryi 1 lutego będą przewiezione z Osborne 
do Windsoru. Pogrzeb odbędzie się nazajutrz. 
Na wyraźne życzenie zmarłej, pogrzeb połą­
czony będzie z wielką paradą wojskową.

Wiedeń 25 stycznia. .1Wiener Zeitung ogła­
sza: Z  powodu śmierci królowej Wiktoryi za­
rządził Cesarz na 2 tygodnie, tj. aż do 8 lu­
tego wielką, a na 4 tygodnie dalsze, małą 
żałobę dworską.

Lizbona 25 stycznia. Król w sobotę uda­
je się de Londynu.

Osborne 25 stycznia. Biuro Reutera do­
nosi : Cesarz niemiecki opuści Anglię dopiero 
po uroczystościach żałobnych; niemiecki na­
stępcą tronu pozostanie tylko do 26go.

Londyn 25 stycznia. W  nadzwyczajnem 
wydaniu dziennika urzędowego ogłasza książę 
Norfolk, jako dziedziczny marszałek angiel­
skiego dworu, wezwanie do ludu angielskiego, 
aby przywdział ciężką żałobę.

Sekretarze stanu: Landsdowne, Ritchie, 
Chamberlain i inni ministrowie złożyli królowi 

rzysięgę na radzie ministeryalnej, która od- 
yła się wczoraj w pałacu St. James.

Z życia królowej Wiktoryi.
Z życia zgasłej królowej angielskiej W ik­

toryi podają teraz angielskie dzienniki mnó­
stwo szczegółów, świadczących o tom, jak 
szlachetną i rozumną osobą była ta monarchini 
wielkiego państwa. Roztropność, skromność, a 
przytem duża energia, cechowały ją od naj­
pierwszej młodości. Do 11 roku życia chowano 
ją w nieświadomości o tern, że tron Anglii jej

Srzypadnie w udziale. Gdy nareszcie zadecy- 
owano, że czas już zawiadomić księżniczkę 

Wiktoryę, iż zostanie prawdopodobnie królową 
Anglii, nauczycielka jej, baronowa Lehzen, 
z polecenia matki, księżnej Kentu, włożyła do 
książki, traktującej o dziejach Anglii, tablicę 
genealogiczną panującego domu angielskiego i 
podsunęła tę książkę swej uczenicy. Wiktorya 
dostrzegłszy ową kartkę z tablicą genealogi­
czną, a przejrzawszy ją pilnie, rzekła do baro­
nowej : „Widzę, że jestem bliższą tronu, niź
s ą d z i ł a m „ T a k  jest** — odparła baronowa. 
Księżniczka zamyśliła się przez chwilę, po­
czem znów rzekła: „Niejedno dziecko pyszni­
łoby się tern; nie wiedzą one, jakie trudności 
są z tern związane. Stanowisko to daje wiele 
blasku i przepychu, lecz nakłada jeszcze wię­
kszą odpowiedzialność**. I znów zamyśliła się, 
i po chwili, wyciągając drobną rączkę do nau­
czycielki, powiedziała: — „Będę dobrą**.

I temu postanowieniu swemu, w dziecin­
nych latach powziętemu, pozostała wierną do 
końca żyoia. „Dobrą“ przedewszystkiem była 
monarchini angielskiego narodu. Dobrą dla 
męża i najbliższego otoczenia, dobrą dla słu­
żby i poddanych, i ta je j dobroć, objawiająca 
się zarówno w drobnych faktach życia pow­
szedniego, jak i w czynach doniosłości polity­
cznej, sprawiła, że przez długie lata panowa­
nia swego królowa Wiktorya była wielbioną 
przez naród.

Kiedy poprzednik W iktoryi na tronie, 
król Wilhelm IV  zakończył życie po północy 
dnia 20-go czerwca 1837 roku w zamku Wind- 
sorskim, niezwłocznie arcybiskup Canterbury 
udał się do pałacu Kensington, gdzie mieszka­
ła wówczas księżna Kentu z córką — i choć 
była jeszcze bardzo wczesna godzina, zażądał 
zobaczenia się z księżniczką. ‘.W yszła do nie­
go w negliżu, z rozpuszczonemi włosami, 
podobno nawet nie zdążyła włożyć pończoch i 
bose stopy wsunęła w pantofle. Gdy dostojnik 
Kościoła zawiadomił j ą , że ona jest prawną 
spadkobierczynią osierooonego przed chwilą 
tronu, ośmnastoletnią wówczas księżniczkę o- 
garnęło głębokie wzruszenie, a pierwszemi 
słowami, jakie zdołała wymówić, były : „Pro­
szę, aby wasza eminencya modlił się za mnie**. 
Królowa-wdowa ze swej strony zawiadomiła 
również księżniczkę o zgonie króla; otrzy­
mawszy tę wieść, Wiktorya napisała nie-

Tak się skończyła niefortunna przygoda 
moja z chudą artystką, którą codziennie potem 
spotykałem na placu św. Marka i za złożony 
jej ukłon, zawsze byłem obdarowany od niej 
wyszczerzeniem garnituru pożółkłych zębów, 
co miało niby oznaczać anielski uśmiech i 
przebaczenie.

Już to od tych wędrownych Rafaelów i 
prerafaelistycznych adeptek pędzla, roi się 
doprawdy w Weneeyi. Co krok ich spotykasz; 
co chwilę się o nich ocierasz, a widok ich ar­
tystycznej produkcyi gotów cię zniechęcić do 
prawdziwej sztuki i do prawdziwych artystów.

Na szczęście, wypadek który mnie dziś 
spotkał, kazał mi ich unikać starannie.

III.
Wstrętną i nieznośną plagą Weneeyi jest 

uliczne żebractwo. Gdzie tylko się zwrócisz, 
wszędzie towarzyszy ci napastliwy głos jakie­
goś obszarpańca, który wyciągając rękę i chwy­
tając cię niemal za połę, skomli z udaną po­
korą : „uno soldino, signore**. A gdy wreszcie 
zmęczony i zdenerwowany tą napaścią, rzucisz 
onego solda, to wtedy przepadłeś z kretesem, 
bo ze wszystkich kątów wysypie się na ciebie 
rój jakichś zakazanych indywiduów, które nie- 
przestaną cię prześladować natrętnem naga­
bywaniem: „soldino signore, soldino!“ .

Młodzi i starzy, kobiety i mężczyźni, 
zdrowi i udający z mistrzowstwem kalectwo, — 
cała ludność tutejsza, ta która koczuje na pla­
cach i wybrzeżach kanałów, oddaje się z zami-

zwłócznie list kondolencyjny do stryjenki i 
zaadresowała g o : „Do królowej angielskiej**.
Dama honorowa zwróciła jej uwagę, że ten ty­
tuł jej się należy. „Tak“, brzmiała odpowiedź, 
„ale nie ja powinnam przypominać o tern o- 
wdowiałej królowej“ .

"W" ośm dni potem odbyła się koronacya 
nowej królowej. Ponieważ uroczystość ta nie 
była dostatecznie przygotowana, więc obfito­
wała w niespodzianki, wśród których królowa 
zrobiła wiele wykroczeń przeciw etykiecie k o ­
ronacyjnej, zwłaszcza, że jej nikt nie umiał 
należycie poinformować.

I tak biorąc z rąk jednego z lordów 
jabłko królewskie, spytała królowa: „co mam 
z tern robić ?“, a dowiedziawszy się, że ma je 
nieść, rzekła z uśmiechem: „Och, jakież to 
ciężkie !** Zdarzyło się dalej, że pierścień kró­
lewski, przeznaczony na palec wskazujący kró­
lowej, zrobiony był na jej mały palec, biskup 
westminsterski jednak, który koronował kró- 
lowę, nie zauważył tego i w pośpiechu prze­
mocą wcisnął jej pierścień na wskazujący pa­
lec. Królowa aż syknęła z bolu, a potem palec 
jej tak spuchł, że długi czas musiała go trzy­
mać w wodzie z lodem, zanim zdołano zeń 
zdjąć pierścień. Przy składaniu hołdu przez 
lordów, jeden z nich upadł u stóp tronu, a 
królowa, nie zważając na etykietę, zbiegła 
prędko ku niemu, aby go podnieść. Wszystkie 
te jednak przypadki podczas koronacyi, wśród 
których królowa zachowała się bez cienia za­
kłopotania, pozyskały jej sympatyę lndności, 
i kiedy największy ówczesny dostojnik Anglii 
ks. Wellington składał jej hołd, zabrzmiały w 
kościele huczne oklaski zadowolenia.

Rezolutność królowej zaznaczała się za­
równo w sprawach jej cichego, lecz silnego 
wpływu na rząd jak w sprawach osobistych, 
i tak np. w sprawie jej małżeństwa z ks. A l­
bertem Kobursko-Gotajskim. Zapraszany kil- 
krotnie na bale w Windsorze, podobał się od- 
razu młodej monarchini. Wyszczególniała go 
też tak, jak nikogo przedtem. Raz ofiarowała 
mu bukiecik. Książę pozapinany szczelnie na 
wszystkie guziki, nie miał go gdzie wetknąć, 
ale po chwili namysłu, rozciął sobie mundur 
scyzorykiem w okolicy serca i wetknął tam 
ofiarowany mu bukiet. Od tej chwili królowa 
ośmielała go takiemi pytaniami ja k : czy lubi 
Anglię, czy chciałby w niej stale mieszkać itd., 
aż w końcu, jak później mówiła, sama mu się 
oświadczyła. Wogóle w sprawie małżeństwa 
swojego, nie kierowała się zdaniem niczyjem. 
Nawet największy powiernik lord Melbourne, 
który posiadał bezwzględne jej zaufanie, nie 
miał na nią w tej sprawie żadnego wpływu. 
Gdy wobec rozszerzających się pogłosek o za­
ślubinach królowej, zapytał ją Melbourne, ile 
w nich jest prawdy, odpowiedziała mu, że nie 
ma mu nic do powiedzenia, a w 14 dni potem 
oświadczyła radzie koronnej, że jest już zarę­
czoną z księciem Albertem.

Trudy i troski panowania nie przeszka­
dzały królowej nigdy w wypełnianiu obowiąz­
ków matki. "Wespół z mężem kierowała wy­
kształceniem dzieci, a chowała je w tym sa­
mym rygorze, w tej samej atmosferze wysokiej 
moralności, w jakiej i ona wzrosła. Córki kró­
lewskie, oprócz starannego wykształcenia, o- 
trzymały równie staranne wvchowanie domo­
we, uczyły się nawet gotować i prasować, pod 
kierunkiem ukoronowanej matki wtajemniczane 
były w najdrobniejsze sprawy gospodarskie. 
Dla synów była królowa znacznie surowsza, 
niź dla córek i karciła ich za każde nieposłu­
szeństwo. Pisma angielskie opowiadają, że wy­
mierzyła kiedyś ks. "Walii publicznie policzek 
za to, że, młodym chłopcem będąc i jadąc 
z nią w powozie, nie zdjął czapki i nie kła­
niał się publiczności, witającej ich owacyjnie.

Wiadome jest, jak bardzo ubolewała kró­
lowa po stracie swego męża w r. 1861, jak 
długo żalu utulić nie mogła. Wycofała się ze 
wszystkich przyjęć dworskich, w których za­
stąpiła ją księżna Walii, przestała zupełnie 
bywać w teatrze, do Londynu zaglądała rzadko, 
mieszkając stale w zamku Osborne na wyspie 
Wight. Tradyoyjną rezydencyą wprawdzie mo­
narchów angielskich jest piękny zamek w 
Windsorze, ale królowa ostatnimi czasy prze­
stała lubić Windsor. Zbyt blisko było do Lon­
dynu, stąd i obowiązki reprezentacyjne większe 
i przyjazdy gości częstsze. Drażniły nadto kró- 
lowę zestarzałą i zgorzkniałą wspomnienia 
młodości, szczęśliwie przeżytej w Windsorze 
z ukochanym małżonkiem. Coraz częściej tedy, 
a wreszcie stale zamieszkała w Osborne. Nato­
miast jej rezydencyą letnią był zamek Balmo- 
ral w Szkocyi, położony w uroczej dolinie mię­
dzy górami w hrabstwie Aberdeen. Miejco- 
wość Balmoral była siedzibą pewnego klanu 
szkockiego, a kupił ją w r. 1852 mąż królowej 
ks. Albert i kazał tam postawić z granitu za­
mek średniowieczny. Opodal nad zamkiem na 
szczycie góry stoi pomnik ks. Alberta, a nie­
daleko wznosi się Aoergeldie-Castle, rezyden- 
cya księcia Walii. Dnie spędzone w Balmoralu 
były dla królowej wątkiem miłych wspomnień, 
co też uwydatniło się w napisanych przez nią 
pamiętnikach, dedykowanych „moim wiernym 
góralom**.

łowaniem temu sportowi, który może przywieść 
do rozpaczy każdego podróżnika.

Pamiętam, szedłem raz przez Molo, gdy 
zbliżył się do mnie jakiś wyrostek i natarczy­
wie dopominał się o datek. Gdy niewzruszony 
jego_ natręctwem, w milczeniu posuwałem się 
dalej, chłopiec widząc, że mię swym głosem 
nie ubłaga, chwycił się innego sposobu: rzucił 
się jak piłka w powietrze, odbił rękami od 
ziemi i znowu stanął na nogach. Rozśmieszony 
tym jego fortelem, dobyłem z kieszeni mie­
dziaka i dałem mu na odozepne.

Nie zauważyłem, że scenę tę obserwuje 
w pobliżu jakiś stary, wsparty na kiju żebrak 
i uśmiecha się złośliwie. Gdym obok niego 
przechodził, wysunął się nagle z za węgła i 
nastrojonym na żałosną nutę głosem, domagał 
się jałmużny. Mijałem go obojętnie, co spo­
strzegłszy, odrzucił laskę od siebie i nagle przed 
zdumionymi memi oczyma takiego kozła wy­
tnie w powietrzu, że zakasował nim zupełnie 
swojego współkonkurenta.

— Ecco signore! — rzekł zdejmując kape­
lusz i wyciągając rękę.

Co było robić? i drugi sold powędrował 
z kieszeni a ja pomyślałem sobie, że nietylko 
w lasku Idy greckie boginie, ale i żebracy w 
"Weneeyi „na sposoby biorą się**.

Nieskończyłbym litanii mojej o tej nie­
znośnej pladze, gdybym przytaczał wszystkie 
przygody, które mię z jej racyi spotkały. Nie­
tylko na ulicach, ale i w gondolach nie znaj-

Z  pamiętników tych  tchnie na każdej nie­
mal stronnicy nieutulony żal po zgasłym przed­
wcześnie małżonku.

Do jakiego stopnia królowa była popular­
ną, świadczą rozdziały pamiętnika, w których 
opisuje różne wesołe i smutne uroczystości, i 
rozmaite obrzędy ludu szkockiego, w jakich u- 
czestniczyła. Jednym z charaktery styczni ej- 
szych rozdziałów takich, jest ten, który zawie­
ra opis uroczystości, zwanej House-ivarming, 
co znaczy dosłownie „Ogrzewanie domu**. Jest 
to zwyczaj poświęcania nowo-zbudowanego do­
mu, obchodzony z odpowiednią uroczystością, 
zarówno w sferach wyższych, jak i niższych. 
Poświęcano tedy nowy dom w Glassalt - Shiel 
w Szkocyi, a oto wyjątek z opisu takiego ob­
chodu :

„Udaliśmy się do jadalni, którą po obie- 
dzie uprzątnięto i gdzie cała służba była zgro­
madzona. Było nas razem osób 19. Tańczono 
pięć ożywionych szkockich tańców narodowych, 
w których uczestniczyli wszyscy (oprócz mnie). 
Po pierwszym tańcu roznoszono dla wszystkich 
dokoła poncz szkocki. Mój ulubiony kamerdy­
ner Brown prosił mnie, żebym się napiła na 
„zapalenie ognia**. Następnie Grant wygłosił 
małą mówkę z aluzyą do dzikiej okolicy, w 
której znajdowaliśmy się i zakończył życze­
niem: „aby nasza królewska władczyni, nasza 
dobra królowa długo żyła**. Potem nastąpiły 
okrzyki, wydawane przez Ross’a w prawdziwie 
góralski sposób i wszyscy wypili moje zdro­
wie. "Wesoły balik skończył się o godzinie 11. 
Mężczyźni śpiewali jeszcze przez pewien czas 
w pokoju odźwiernego, bawiąc się znakomicie. 
Ja wszaKŻe nic nie słyszałam, albowiem mały 
korytarz oddziela zupełnie moją sypialnię**.

„Smutne myśli przepełniały mi serce 
przed obiadem i przed udaniem się na spo­
czynek Myślałam o szczęśliwej przeszłości i 
o moim ukochanym m ężu; zdawało mi się ko­
niecznie, że muszę go zobaczyć. Pragnął on 
zawsze budować tutaj, w tern ulubionem dzi­
kiem ustroniu, wśród dzikich skał. Jestto 
pierwszy dom wdowi, nie wzniesiony przez 
niego ani uświęcony jfego pamięcią. Lecz je­
stem pewną, że błogosławieństwo jego spo­
czywa na nim i na tych, którzy w nim mie­
szkają**.

Wszyscy pamiętają jeszcze 60 letni jubi­
leusz rządów królowej Wiktoryi, obchodzony 
w roku 1897, jubileusz, który był prawdziwą, 
olbrzymią uroczystością, świętem dla całego 
narodu angielskiego. Mimo podeszłego wieku 
nie usunęła się królowa od tego obchodu, gdy 
zaś podczas jej tryumfalnego prawie przejazau 
przez ulice Londynu, jedna z dam dworu 
zwróciła jej uwagę, że częste schylanie głowy 

rzy kłanianiu się może ją zbytnio utrudzić, 
rolowa odpowiedziała: „Schylam się przed

ludem moim przez lat sześćdziesiąt, schylać 
się będę i dzisiaj**.

Życie codzienne królowej rozpoczynało 
się zazwyczaj o godzinie 8-mej rano. Do po­
łudnia oddawała się Wiktorya sprawom pań­
stwowym, przeglądając raporty, lub słuchając 
informacji o wszystkiem, co się interesujące­
go lub ważnego zdarzyło. Około 2-giej popo­
łudniu odbywała się przejażdżka, dawniej 
konna, w późniejszym wieku powozem, przy- 
czem toczyła się rozmowa o kwestyach bieżą­
cych. Popołudnie spędzała królowa na roz­
rywkach, poczem o godzinie 8-mej wieczorem 
następował najbardziej ofieyalny epizod co­
dziennego życia, t. j. obiad, podczas którego 
królowa przez cały czas aż do końca pozosta­
wała przy gościach, nie dozwalając, aby męż­
czyźni dłużej pozostawali przy stole. O godzi­
nie w pół do 12-tej udawała się królowa na 
spoczynek. Ten porządek, modyfikowany tyl­
ko stosownie do pór roku i okazyi, panował 
stale na dworze królowej czy to, gdy prze­
bywała w pałacu windsorskim, czy w Os­
borne, na wyspie "Wight, czy w Balmoralu 
w Szkocyi.

Na zakończenie wspomnieć warto, że oso­
bisty majątek królowej wynosił kilkaset mi­
lionów koron.

Z izby sądowej.
Wiedeń, 24 stycznia.

(O ulgi podatkowe).
Przed trybunałem administracyjnym to­

czyła się następująca rozprawa. Wydział kra­
jowy galicyjski uwolnił był Spółkę akcyjną 
dla przemysłu naftowego w Trzebinii od do­
datków do podatków. Przeciw temu rozporzą­
dzeniu wniosły rekurs wydział Rady powiato­
wej w Chrzanowie i gmina Trzebionka, podno­
sząc, iż ustawa pozwala na takie ulgi tylko 
w odniesieniu do nowych przedsiębiorstw, 
w tym zaś wypadku Spółka akcyjna objęła 
przedsiębiorstwo od dawna istniejące. Przed 
trybunałem, wydział Rady powiatowej w Chrza­
nowie i gminę Trzebionkę zastępował dr. Bin­
der, Wydział krajowy zaś dr. Edmund Korn- 
feld. Trybunał administracyjny po przepro­
wadzeniu rozprawy, zniósł orzeczenie Wydz^aiu 
krajowego.

dziesz przed nią ucieczki. Płynąłem raz z żoną 
przez jeden z wązkich kanałów, gdy niespo­
dzianie usłyszeliśmy nad sobą coś jakby świe- 
got młodych wróbli. Podniósłszy głowy do 
góry, ujrzeliśmy w oknie mezaninu, wychodzą- 
cem na kanał, dwoje zamorusanych dzieci, które 
wyciągając ręce, dopominały się w ten sposób 
o jałmużnę.

Najlepszą w takim razie taktyką jest, mo- 
jem zdaniem, zupełna obojętność i angielska 
flegma, gdyż one tylko zdolne są uchronić od 
natarczywości uliczników.

Można się chwycić także i innej metody, 
tej, której ja sam raz użyłem, ale to już zależy 
od dobrego humoru i usposobienia.

Wracałem pewnego wieczoru do hotelu, 
gdy raptem otoczyła mię zgraja brudnych i 
obszarpanych uliczników i wyjąc jak stado pa­
wianów, nagabywała natrętnie o jałmużnę. Za­
trzymałem się przed nimi, zmierzyłem ich 
drwiącym wzrokiem a zdjąwszy kapelusz, wy­
ciągnąłem rękę i ze słowami: „ Sono povero
vecchio! per l ’amor di Dio, date mi uno soldino!“ 
szedłem prosto w środek ich grupy.

Dzieciaki w pierwszej chwili wytrzesz­
czyły na mnie zdziwione oczy, a potem domy­
śliwszy się komedyi, parsknęły śmiechem i jak 
stado gołębi, rozpierzchły się po placu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

/
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Uczczenie kapłana i uczonego. Wczoraj 
gr. kat. kanonik ks. Petruszewicz, autor licznych 
prac z dziedziny historyi i lingwistyki, obchodził 
uroczyście 80 rocznicę swych urodzin. Z tego po­
wodu o godz. 2-gięj po południu zgromadzili się 
w kasynie ruskiem przedstawiciele stowarzyszeń 
ruskich i grono wybitnych osobistości z ruskiego 
społeczeństwa i urządzili jubilatowi owacyę. W y­
głoszono wiele przemówień, przeplatanych produkcya- 
mi chóru. Wieczorem odbył się na cześć ks. Pe- 
truszewicza obiad w restauracyi Stadtmiillera.

Bal prasy. Zaproszenia na ten bal, który 
niewątpliwie powiedzie się doskonale, są już prze­
ważnie rozesłane. Komitet balu, który w rozsyła­
niu zaproszeń — jak zwykle w takich razach —  
musiał oprzeć się głównie o szematyzmy, skoro­
widze, księgi adresowe itd„ uprasza wszystkich, 
którzyby z powodu niedokładności tych wskazówek 
adresowych zaproszenia nie otrzymali, a życzą so­
bie je mieć, by się po nie zgłosili listownie do 
członka komitetu p. Aleksandra Milskiego ul. Aka­
demicka 1. 10.

Wśród wielu atrakcyj balu wybitne miejsce 
zdobędzie niewątpliwie walc pt. „Feljeton“ , skom­
ponowany przez kapelmistrza p. Rolla i poświęcony 
komitetowi balu prasy. Znawcy oceniają tę kom- 
pozycyę za znakomitość w muzycznej literaturze 
tańców karnawałowych.

„Nasze żoneczki" nadzwyczaj zabawną i 
pełną humoru komedyę w 3 aktach odegra w nie­
dzielę dnia 27 bm. Teatr miłośników sceny w sali 
Sokoła. Ustalona reputacya i sympatya, jaką sobie 
ta doskonała trupa w krótkim czasie zjednała, za­
pewnia i tą razą, że sala będzie wysprzedana. Bi­
lety od dziś do nabycia w drogueryi Langa & Pi­
larskiego ul. Akademicka 1, 3 i w cukierni p. 
Bienieckiego ul. Kar. Ludwika.

Sprawa funduszu na budowę pomnika 
Chopina we Lwowie. Przed kilkunastu dniami 
ogłosił komitet zawiązany w swoim czasie dla spro­
wadzenia zwłok Chopina do kraju odezwę, w któ­
rej oświadczył, że ze względu na zachodzące tru­
dności składa swą misyę zajęcia się sprowadzaniem 
*włok Chopina do kraju, a także sprawą wysta­
wienia Chopinowi pomnika we Lwowie zająć się 
nie może, gdyż Koło literacko-artystyczne we Lwo­
wie, w którego posiadaniu znajdowały się dość 
znaczne fundusze składkowe, zebrane na ten po­
mnik, obecnie nie jest w stanie wydać tych fun­
duszów. Oczywiście komunikat ten wywołał roz­
maite domysły i uwagi, uwłaczające zarządowi 
Koła literackiego, a wychodzący w Krakowie Glos 
literacki i społeczny napisał nawet, że Koło lite­
rackie dlatego tych pieniędzy pomnikowych nie 
może wydać, iż książeczkę, na którą złożono te 
pieniądze, zastawił w jednym z lwowskich banków 
jeden z człoków Wydziału Koła, który był zara­
zem dyrektorem owego banku i w roku ubiegłym 
odebrał sobie życie. Obecnie pokazuje się jednak, 
że sprawa ma się inaczej i że informator krakow­
skiego Głosu pomieszał sprawę pieniędzy na po­
mnik Chopina z niezałatwioną dotychczas sprawą 
zastawienia przez śp. Kuczyńskiego w Banku za­
liczkowym książeczki zawierającej fundusz wdów 
i sierót po literatach i artystach. Pieniędzy jednak 
na pomnik Chopina Koło literackie nigdy u siebie 
w przechowaniu nie miało. Wydział Koła ogłasza 
właśnie w tej sprawie odezwę następującą:

Wydział Koła literacko - artystycznego po 
wszechstronnem zbadaniu książek i kwitaryuszów 
oświadcza niniejszem:

1- że fundusz, zebrany przez b. komitet bu­
dowy pomnika Chopina nigdy do kasy Koła lite­
racko - artystycznego nie wpłynął i Koło nigdy 
funduszem takim nie administrowało.

2. Wprawdzie członkowie byłego komitetu 
budowy pomnika Chopina oświadczyli, że fundusz 
„Kołu1' w zarząd oddadzą, w skutek czego powziął 
był wydział „Koła11 uchwałę z dnia 13 grudnia 
1899 r., w myśl której fundusz wymieniony miał 
być wprost oddany do rąk JEks. Tchorznickiego, 
jednak fundusz ten zarządowi „Koła" nigdy nie 
został doręczony.

3. Doszło do wiadomości naszej, że fundusz 
budowy pomnika Chopina został już oddany obe­
cnemu komitetowi sprowadzenia zwłok Chopina do 
kraju.

Lwów, dnia 23 stycznia.
Dr. Józef Wereszczyński, przewodniczący. 

Kazimierz Skrzyński, Tadeusz Rybkowski, za 
stępcy przewodniczącego, Dr. Kazimierz Rakowski 
Michał Rolle, sekretarze, Władysław Rudzki,
skarbnik.

Miłośnikom muzyki podajemy do wiadomości, 
źe p. Aleksander Bandrowski wystąpi z koncertem 
w teatrze miejskim w Krakowie dnia 11 lutego 
Na program tego koncertu składają się wyjątki 
z oper Wagnera i Żeleńskiego, jakoteż pieśni Galla 
Niewiadomskiego i innych.

Zamknięcie pracowni technika dentysty 
cznego. We Lwowie przy ul. Pańskiej od szeregu 
lat technik dentystyczny Asmus Jupitz wykonywał 
praktykę dentystyczną na zupełnie taką skalę, jak 
lekarze-dentyści. Atoli technicy dentystyczni mają 
jedynie prawo wstawiać sztuczne zęby i to tylko 
wtedy, jeżeli nie zachodzi potrzeba odbycia jakiej 
przygotowawczej operacyi, jak np. piłowanie zębów 
naturalnych lub wyjmowanie korzeni itd. Natomiast 
nie mają technicy dentystyczni prawa plombowa­
nia, zatruwania ani wyjmowania zębów. Publiczność 
na tych przepisach ustawy się nie zna, a nieza­
możni pacyenci radzi są, że mają za kilka szóstek 
pomoc dentystyczną u techników dentystycznych, 
a nie muszą słono opłacać się lekarzom-dentystom, 
Więc też np. w atelier p. Jupitza zawsze były 
olbrzymie tłumy ludzi biednych, którym tam rwano 
z?by, plombowano, operowano dziąsła itd. Władza 
tolerowała długi czas to lekceważenie ustawy, 
zwłaszcza, że Jupitz miał imię człowieka w swoim 
zawodzie bajecznie sprytnego i zdolnego. Patrzyła 
na to przez palce długi czas także lwowska Izba 
lekarska, ale wreszcie wniosła do sądu skargę 
przeciw p. Jupitzowi o t. zw. Kurpfuscherei, tj. o 
niedozwolone wykonywanie praktyki dentystycżno- 
lekarskiej. Na skutek skargi tej sąd przeprowadził 
rozprawę karną, na której świadkowie potwierdzili 
zarzut Izby lekarskiej. Sąd więc skazał p. Jupitza 
na karę aresztu, a fizyk miejski tymi dniami za­
mknął urzędownie jego pracownię.

Kolej Biała czortkowska - Zaleszczyki od 
Wczoraj ponownie kursuje.

Sekcya, dokonana na zwłokach Anny Niko- 
rowiczównej wykazała, że śmierć nastąpiła skut­
kiem wewnętrznego krwiotoku. spowodowanego 
przerwaniem żyły próżnej dolnej (vena cava infe- 
rior). Knla przeszyła żołądek na wylot i wyszła 
obok kręgosłupa, na wysokości 3 kręgu lędźwio­
wego. Rana, zadana kulą manlicherowską, była 
bardzo małej średnicy i oba otwory spowodowane 
kulą, miały zupełnie jednakową średnicę, tak, że 
nie można było rozpoznać, czy strzał nastąpił 
z przodu, czy z tyłu.

Druga ofiara owego wypadku, Jetta Wein- 
steinówna żyje jeszcze, atoli stan jej jest groźny.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. So­
bota dnia 26 stycznia, Sala ratuszowa godz. 6Ys — 
71/, Dr. L. German: Szekspir i jego dzieła.

Aresztowanie. W  Krakowie aresztowano 
niejakiego Wawrzyka, który służył jako lokaj 
w Warszawie u bankiera Ehrlicha, a skradłszy mu 
gotówką 4000 rubli umknął do Krakowa. Areszto­
wany przyznał się do winy.

Na sobotnlem przedstawieniu „Carmeny*
ujrzy publiczność nasza po raz pierwszy nowo za­
angażowanego kierownika opery.

Francesco Spetrino—tak nazywa się następca 
Czelanskiego— jest rodowitym Włochem, poznał 

jednakże nasz język i naszą muzykę w Warszawie, 
piastując tam przez lat 6 posadę kapelmistrza. Ja­
ko muzyk odznacza się wytwornym smakiem, jako 
kapelmistrz energią, na tern stanowisku nieodzowną. 
Maestro Spetrino posuwa swe wymagania aż do 
pedantyzmu, czego dowody dał już w początkach 
zaraz działalności swej na naszej scenie. Surowość 
wymagań umie jednak łagodzić uprzejmością, która 
najbardziej porywczych rozzbraja.

Maestro liczy lat około 50, z czego około 20 
przypada na działalność jego w charakterze kapel­
mistrza. Dał się on chlubnie poznać w Barcelonie, 
Madrycie i na kilku scenach włoskich, ostatniemi 
zaś czasy kierował nadworną operą w Bukareszcie.

Dzięki panu Spetrino ujrzymy „Carmen11 po 
raz pierwszy w całości, pousuwał on bowiem skró­
cenia, z jakiemi dawano ją u nas dotąd.

Mikrograf. Inżynier Leon Korczaków przed­
stawi w niedzielę dnia 27 b. m. w Kole literacko- 
artystycznem swój ciekawy bardzo wynalazek, 
z którym objeżdżał już wszystkie stolice europej­
skie, nie wyłączając Paryża, gdzie popisywał się 
w czasie ostatniej wystawy. Kuryer Warszawski 
pisze między innemi o wynalazku inżyniera Kor- 
czakowa: „Mikrograf odtworzył produkcye wokalne 
i instrumentalne tak dobrze, źe podziw budził11. 
Na program niedzielnego wieczorku złożą się śpie­
wy (a raczej najwierniejsze ich echa) pp. Kruszel- 
nickiej, Korolewiczównej, Didura, Sillicha, Choda­
kowskiego, Grąbczewskiego, Battistiniego: deklama- 
cye Leszczyńskiego, Żelazowskiego, Rapackiego itd. 
Prócz tego usłyszymy zagraniczne znakomitości.

Wstęp dla członków „Koła“ , ich rodzin 
i wprowadzonych gości po koronie od osoby. Po­
czątek produkcyi o godz. 8 wieczorem.

Boże Narodzenie w Zakopanem. W  han­
dlu księgarskim pojawiła się świeżo mała książe­
czka, będąca rodzajem pamiętnika zmarłego przed 
paru laty znakomitego lekarza i pisarza polskiego 
oraz ogromnego miłośnika Tatr ś. p. Władysława 
Matlakowskiego. Książeczka nosi tytuł: „Wspo­
mnienia z Zakopanego, u a wypełniona jest 
przeważnie opisami ciągle zmiennego, a prze­
cież ciągle pięknego pejzażu zakopańskiego i ta­
trzańskiego. Opisy te dowodzą nietylko bystrej ob- 
serwacyi przyrody, ale także pełne są prawdziwej 

szczerej poezyi.
Oto naprzykład przepyszny opis świątecznego 

dnia 25 grudnia w Zakopanem: „Boże Narodzeniel 
Przez okna, w połowie zakute mrozem, już o godzi­
nie siódmej wpada jasność zorzy porannej i rysuje 
bladą siatkę ram okiennych na przeciwległej ścia­
nie. Zwolna wstaje wielki dzjeń — nad Koszystą 
bije wielka łuna, szeroka jasność; zdaje się, że 
słońce lada chwila rzuci snop promieni, lecz ono 
się nie śpieszy, i mija kwadrans po kwadransie, 
a słońca nie ma, tylko jasność staje się coraz 
świetniejszą. Nakoniec zapala się najwyższy szczyt 
Osobistej, potem drugi, niższy, potem przełęcz — 
i cała góra, widziana przez ramiona potężnego mo­
drzewia i rózgowate gałęzie jasionów, wydaje się 
nadzwyczajnem, świef.lnam ziawiskiem, p o ś r d d  c a p ­
iego świata, pogrążonego jeszcze w cieniu. Zjawia 
się różowy odbrzask na gładkiej kopicy Czerwo­
nego Wircbu — i zwolna kilka zębów na Kominach 
Dudowych słońce zapała wspaniałymi blaski, jak 
rząd kinkietów — i złocą się turnice ponad masami 
skał i płaszczyzn, i lasów, i dolin. Długo, długo, 
później, bo dopiero w pół godziny padają pierwsze 
promienie na polanę wyżej Pająkówki na Gubałó­
wce, zrazu blade i rozstrzelone, aż wreszcie, oświe­
cając coraz niższe stoki, w całą godzinę później 
zjawiają się w dolinie Zakopańskiej i w pokoju11.

I wstaje wielki dzień! Mróz trzaskający 21°, 
gonty na dachu trzaskają z łoskotem. Przejrzystość 
powietrza tak wielka, że góry wydają się tuż, jak­
by się zniżyły, zmalały pod olbrzymim stropem nie­
bieskim, czystym, jasnym, nieopisanej przezroczy­
stości. Oczy nie znoszą blasku i bieli śniegu, który 
skrzypi jakimś metalicznym zgrzytem szkła tłuczo 
nego. Śnieg jest sypki, że i ździebełko nie przy­
wiera do obuwia, garnie się i osypuje pod stopami 
jak miałki piasek, jak żwir, drobny, suchy, na po­
lach iskrzący się tymi niepojętymi blaskami złota, 
ametystów i szafirów, rzucający ognie brylantów — 
a w wielkiej płaszczyźnie podobny do ziarnistego 
marmuru. W  powietrzu panuje wielka cisza; ani 
przeleci wrona, ani zaćwierka wróbel lub sikora, 
nie zatrzeszczy sroka, nie zaszczeka pies. Nowy 
potok usnął snem zimowym i umilkł pomruk jego. 
Tylko nawiewy ledwie odczuwanego wietrzyku 
przynoszą głos organów, wtórujących ludzkiej 
pieśni: to ranne nabożeństwo, w wielki dzień
chrześcijański.

W  kościele mroźno; na ołtarzu płoną żółte 
świece martwem, woskowem światłem, gdzieś da­
leko w głębi nad polem głów ludzkich, zwartych 
jak kamienie mozaiki, nad którą unosi się para 
oddechów, a z każdej śpiewającej piersi bucha słup 
biały — i pieśń „Opuściłeś, a zstąpiłeś na te ni- 
skości ziemskie11 płynie potężnym chórem, dziwnej 
prostoty i wielkości. Pieśń ta wydaje się czemś 
nadzwyczajnem, gdy się pomyśli, źe dziś, o tej sa­
mej godzinie, śpiewa ją polska krtań od Heli — 
do Zakopanego, od morskiej fali do granitowej 
turni — i śpiewa ją dziś, jak kilkaset lat temu. 
Ci, co do kościoła się nie zmieścili, z obnażoną
głową stoją na dworze, przylepieni do ściany, sza­
rej ze starości, prawie czarnej, jak żydzi pod mu- 
rem Jerozolimy ; ci zaś, co słuchem nie mogą ze­
spolić się z wnętrzem przez 1 ścianę, stoją zwartą 
ciżbą przed drzwiami. Oczy wszystkich wlepione 
wewnątrz, w ciemną dal, wjarzące świece. I  wśród 
20° mrozu płynie potężny chorał —  równo, spo­
kojnie, jak wielka rzeka, a serce ogarnia wielka 
otucha i rzewność wielka. „Miłość moja to spra­
wiła, by człowieka wywyższyła11.

Zmarli- We Lwowie Mikołaj Gabrigel, emer. 
dyrektor szkół wydziałowych, lat 68; Marya 
Ettmayer d’ Adelsberg, sierota po radzcy ra­
chunkowym. Ks. Klemens Lityński, emerytowany 
gr. kat. starszy kapelan wojskowy (protojerej),
radzca konsystoryalny gr. kat. dyecezyi przemyskiej, 
uczestnik wielu bitw i potyczek armii austyackiej, 
lat 74 wieku a 46 kapłaństwa.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Redakcyi: R, H. ze Lwowa (za dusze zmar­
łych) 5 K.; Stefania z Łoszniowa (z prośbą o mszę 
św. za dusze śp. Cezara i Kornela) 4 K. Dotych­
czas złożono u nas na ten cel: 5.251 K. 5 0  gr., 
dziesięć dukatów, półimperyał, dziesięć marek w 
złocie i 2 pierścionki.

Zamiast wieńca na trumnę śp. radzcy dworu

Adolfa Pressena złożyli na Brata Alberta: Rozalia 
Agopsowicz 20 K ; R. H. 10 K.; J. K. P. 10 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 0, w poi. 
4-3 R. Bar. 769. Spada. Dość pogodnie.

Myśli.
Jeżeli spotkasz na drodze twego życia ko­

bietę, która wydrapie ci oko, dziękuj Bogu, żeś 
z nią nie żonaty, bo z pewnością wydrapałaby ci 
i oko drugie.

Szacunek dla starości nie rozciąga się ua 
kury pieczone.

Panny bez posagu podobno są do losów lo­
teryjnych : wiele pozostaje niewyciągniętych.

Głowa, zaopatrzona w nieporządną erudycyę, 
podobna jest do biblioteki, której katalog zaginął.

Niejeden usuwa z drogi swojej kamienie 
w ten sposób, że je innym pod nogi rzuca.

Cokolwiek robisz, dobrze rób, a jeśli nie chcesz 
mieć nieprzyjaciół, nie staraj się robić lepiej, albo 
więcej od innych.

Jeśli kobieta draśnięta jest zębem czasu, po­
ciesz się tem, iż była niegdyś... smacznym kąskiem. 

Mieć rozum po niewczasie 
Jest to samo właśnie —
Co patrzeć na kompasie 
Kiedy słońce zgaśnie...

wysp w zatoce meksykańskiej Stanom Zjedno- | Dr. Kulczycki z Kołomyi. M. Popiel z Husiatyna.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, w piątek po raz Iszy „Najstarsza“ kom, w 4 
akt. a w 5 odsłonach Juliusza Lemaitra, z udzia­
łem pań: Stachowicz, Bednarzewskiej, Gostyńskiej, 
Jankowskiej, Solskiej, Mrozowskiej, Modzelewskiej; 
pp. Chmielińskiego, Solskiego, Węgrzyna, Fiszera, 
Hierowskiego, Nowackiego, Stanisławskiego, Kli- 
szewskiego, Jasielskiego i innych. — W sobotę 
„Carmen11 opera w 4 aktach Bizeta; występ Ig. 
Warmutha i Eug. Strassern oraz pierwszy występ 
kapelmistrza p. Spettrino. — W  niedzielę o wpół 
do 4tej po południu „Popychadło11 sztuka w 4 
aktach Jana Szutkiewicza. Wieczorem po raz Vty 
„Romantyczni11 komedya w 3 aktach Edm. Rostanda; 
rozpocznie „W  studni11 opera komiczna w 1 akcie 
Blodka.

Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników 
na ogłoszenie krajowej szkoły ogrodniczej w Tar­
nowie, znajdujące się na czwartej stronicy.

C o ESSUiEIE
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. 

Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plobna.

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń, 28 stycznia.

(Z.). Niespodziewanie ożywił się ruch na 
targu dzisiejszym, zwłaszcza w akcyach banko­
wych. Impuls do tego dały pogłoski, że, jakkol­
wiek rok ubiegły był dla banków złym, mimo 
to dywidendy tegoroczne w większej części 
banków nie będą niższe od zeszłorocznych, 
gdyż zarządy banków starają się o to usilnie 
i aby ten cel osiągnąć, wezmą zapewne do po­
mocy rozmaite utajone rezerwy i odpowiednio 
przykroją swe bilansy. To samo mówiono tak­
że w Berlinie i dlatego także na tamtejszym 
targu panował ożywiony ruch w akcyach ban­
kowych. — Zmiana panującego w Anglii nie 
wywarła na razie na giełdzie berlińskiej ża­
dnego wrażenia. Londyńska giełda była dziś 
na znak żałoby zamknięta, nie można było 
zatem wytworzyć sobie sądu o tem, jakie na­
stępstwa wywrze śmierć królowej Wiktoryi na 
stosunki giełdowe w Anglii. Także giełda że­
lazna w Glasgowie była z powodu śmierci kró­
lowej zamknięta, brakło zatem wszystkim tar­
gom zwykłego regulatora cen żelaza i dlatego 
to ruch w walorach żelaznych był bardzo sła­
by. — Ewentualność obniżenia stopy procen­
towej wciąż rozstrząsana jest w londyńskich 
sferach finansowych, a nie brak optymistów, 
którzy przypuszczają, że nastąpi ono już jutro, 
gdyż napływ złota z Ameryki do Europy ni® 
ustaje. Trzeba jednak wziąć na uwagę tę oko­
liczność, że to złoto, które od kilku dni isto­
tnie w znacznej ilości odpływa z Ameryki, na 
razie nie zasila banku angielskiego, lecz z po­
wodu konstelacyi kursu weksli zagranicznych 
ugrzęza prawie w całości w banku francuskim.

Sprawa zaprowadzenia w Japonii podatku 
konsumcyjnego od cukru nie jest jeszcze wy­
jaśniona, a ostatnie wiadomości, jakie w tej 
mierze nadchodzą z państwa Mikada, zwiększa­
ją tylko obawy austryackich i niemieckich fa­
brykantów cukru. Oto bowiem zamierza po­
dobno rząd japoński zaprowadzić od cukru su­
rowego podatek, wynoszący tylko l 1/, do 2% 
wartości, a od rafinady aż 80%. — Taka ol­
brzymia różnica między opodatkowaniem cukru 
rafinowanego a surowego, byłaby niejako pre­
mią dla fabrykantów cukru z trzciny, a zabi­
łaby europejski eksport cukru z buraków. Cu­
kier bowiem surowy z buraków wcale nie jest 
przydatny do konsumcyi, podczas gdy cukier 
surowy z trzciny t. z. brunatny nadaje się cał­
kiem dobrze do konsumcyi. — Bądź co bądź 
przyznać trzeba naszym fabrykantom cukru, 
że dbają o swoje interesa i niestrudzenie sta­
rają się o zdobycie nowych rynków zbytu za 
granicą. Od pewnego czasu zaczyna się oży­
wiać eksport cukru austryackiego do Tangeru, 
a fabryki anstryackie weszły w tej mierze w 
stosunki z tamtejszą firmą Pimienta- 

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 664 50, węgierskie 668‘00, 

ynglobanki 26850, Uniony 536'00, Bankve- 
reiny 457'25, Landerbanki 405-50, Ludwiki 
427T0, Czemiowieckie 528'00, Elbethale 469 00, 
Renta papierowa 98-25, srebrna 98T0, au- 
stryacka złota 117'45, austr. renta wal, kor. 
98'25, węgierska złota 117-05, węgierska renta 
wal. kor. 92’20, dukat 11‘32, 20-franków. 19T4—, 
20-markówka 2353, ruble 2-54—.

telegramYTprzegladu.
Paryż 25 stycznia. Zarówno w senacie 

jak w Izbie deputowanych uczcili wczoraj kró­
lową Wiktoryę gorącemi wspomnieniami mini­
strowie i prezydenci tych izb.

Izba deputowanych obradowała następnie 
w dalszym ciągu nad ustawą o kongregacyach 
katolickich. Dep. Obauyiers żądał rozmaitych 
poprawek, ponieważ ustawa ta może się pe­
wnego dnia zwrócić także przeciw socyalistom.

Dep. Lasies zwalczał projekt, wyrażał się 
z uznaniem o kongregacyach i atakował gwał­
towni® protestantów i żydów. Na tem zakoń­
czono dyskusyę jeneralną i 361 głosami prze­
ciw 179 uznano nagłość projektu rządowego. 
Przejście do rozprawy szczegółowej uchwalono 
441 głosami przeciw 98.

Kopenhaga 25 stycznia. Na posiedzeniu

czonym Ameryki północnej, ponieważ zarząd 
tych wysp połączony jest dla państwa ze zbyt 
wielki emi ofiarami i skutkiem tego nie opła­
ca się.

Medyolan 25 stycznia. Ogłoszony wczoraj 
popołudniu biuletyn ostanie zdrowia Yerdiego 
opiewa : Symptomata groźne dotąd nie minęły, 
jednak znacznie się zmniejszyły. Pomimo tego 
stan ciągle poważny. Yerdi zaopatrzony został 
św. Sakramentami.

Spezia 25 stycznia. Na okręcie „Terrible11 
podczas strzelania do celu nastąpiła eksplozya 
armaty; czterech żołnierzy zginęło na miejscu, 
a czterech jest rannych.

Utrecht 25 stycznia. Prezydent Kriiger 
poddał się tu wczoraj operacyi katarakty.

Berlin 25 stycznia. Parlament obradował 
przez kilka godzin nad interpelacyą posłów 
polskich z powodu niedoręczania przesyłek 
pocztowych, adresowanych po polsku. W  toku 
dyskusyi zaznaczył sekretarz stanu Podbielski, 
że zarząd poczt nie ma żadnej politycznej ten- 
dencyi, rozchodzi się tylko o zapobieżenie tru­
dnościom w ruchu pocztowym, jakie sprawia a- 
dresowanie po polsku, praktykowane w celach 
agitacyjnych. W  dyskusyi podnosili posłowie 
polscy, z centrum, socyaliści, posłowie wolno- 
myślnej partyi ludowej i Alzatczycy, źe po­
stępowanie zarządu poczt ma na celu szyka­
nowanie stronnictwa politycznie znienawidzo­
nego ; mówcy z partyi konserwatywnej i na- 
rodowo-liberalnej zgodzili się z wywodami 
Podbielskiego.

Następnie rozpoczął parlament obrady 
nad przedłożeniem rządowem o zaopatrzeniu 
uczestników wyprawy wschodnio-azyatyckiej i 
rodzin po nich pozostałych.

Hernoen na wybrzeżu Szwecyi w bot- 
nickiej zatoce) 25 stycznia. Wskutek nawałni­
cy która tu 22 bm. szalała, runęło 8 domów, 
przyczem 35 osób zginęło w falach morskich. 
Wiele osób rozchorowało się z przerażenia.

Budapeszt 25 stycznia. Na stacyi Gany 
nastąpiło wskutek niezauważania sygnałów, 
zderzenie się dwu pociągów towarowych, przy­
czem dwie osoby zginęły, a jedna odniosła 
ciężkie rany.

Londyn 25 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza, że tytuły księcia i księżnej Walii przy­
sługiwać będą obecnie księciu i księżnej York.

Berlin 25 stycznia. Były burmistrz Ber­
lina, Zelle, umarł tej nocy.

Medyolan 25 stycznia. Dziś o pół do 7-mej 
rano wydany biuletyn o stanie zdrowia Yer­
diego powiada, że chory przeszedł o 1-szej w 
nocy znowu bardzo silne przesilenie, jego stan 
budzi obecnie najpoważniejsze obawy.

Poznań 25 stycznia. Przed tutejszą Izbą 
karną toczył się wczoraj proces odpowiedzialnego 
redaktora tygodnika Praca, oskarżonego o zamie­
szczenie artykułu przeciw rządowi pruskiemu z po­
wodu uwięzienia p. Omańkowskiej. Redaktor od­
powiedzialny p. Siemiątkowski, odsiadujący obecnie 
karę z poprzedniego procesu prasowego, został 
skazany na 6 miesięcy więzienia, co razem z po­
przednią karą wynosi półtora roku.

B. Stillmann z Mad.

N A D E SŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

A T E L IE R  D E N T Y S T Y C Z N E  
Lw ów , Hetm ańska I. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
s ię : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, w s t a ­
wianie sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

Z  proicincyi nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. Atelier otwarte cały dzień.'

D r. dentysta W ikto r Jankow ski.

Wiedeń 25 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 24'30. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 41’60

Berlin 25 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryackie 84-95. Spirytus 44-40.

Paryż 25 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa rents 10L97. Mąka („Fleur 
de Paris“) 24-40.

Frankfurt 25 stycznia. (Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryackie 209'30. Koleje 
państwowe 143'00. Alpiny 000-00. Disoonto 
179-30. Laura 000 00.

Wypadki w Chinach.
Berlin 25 stycznia. Waldersee donosi z 

Pekinu : Anglicy stoczyli pod Szanhaikwan 
niewielką potyczkę z bandą rabusiów, przy­
czem stracili 2 ludzi. Wysłano rozmaite od­
działy dla oczyszczenia okolicy.

S za n g a J  25 stycznia. Admirał .AlekBiejew 
zaprotestował u admirała Seymoura przeciwko 
wysłaniu angielskiej kanonierki, która ma wy­
stąpić przeciw piratom na wyspach Eliot i 
Blondin.

Londyn 25 stycznia. Morning Post donosi 
z Pekinu 19 br.: Biskup Anger wraca do wnę­
trza kraju, ponieważ gubernator Szantungu 
przyrzekł mu zupełne bezpieczeństwo.

To samo pismo donosi z Pekinu 17 br.: 
Czungli, który został zamianowany wielkim 
sekretarzem urzędu dochodów państwowych, 
był w czerwcu ubiegłego roku gubernatorem 
Pekinu i wówczas pozwolił na zniszczenie po­
siadłości cudzoziemców i na wymordowanie 
chrześcijan cudzoziemców i tubylców.

Wiedeń 25 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7"85—7'86, na maj-czerwiec 0'00— 
0'00, na jesień 0 00 —0'00; żyto na wiosnę 
7’79— 7"80, na maj-czerwiec 0’00—0'00, na je ­
sień 0 00—0-00: kukurudza na maj-czerwiec 
5 38—5-39, na czerwiec-lipiec 0"00—0"00, na 
lipiec-sierpień 0'00—0 0 0 ; owies na wiosnę 
6-48—6-49, na maj-czerwiec 0-00—0'00, na je ­
sień. Rzepek na styczeń-luty 0'00—ODO, na 
sierpień-wTzesień 0'00—0’00. Olej rzepakowy 
na styGzeń-kwiecień 0"00—0"00. Tendencya: 
pewna. Pogoda: łagodnie.

Budapeszt 25 stycznia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- ( 
nica na kwiecień 7’57—7*58, na październik j 
7"67—7*68; żyto na kwiecień 7-38—7"39; owies 
na kwiecień 6T4—6’15; kukurudza na maj 
5-09—5"10. Rzepak na sierpień 12-75—12'85.| 
Oferty na pszenicę: dostateczne. Chęć kupni ' 
dobra. Tendencya : przyjemniejsza. Pogoda: ła­
godnie.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOW YCH
o b o w i ą s u j ą c y  z d n i e m  1-go m a j a  1900 r o k u  

(Oz&s środko wo-europej ski).

POCIĄG
oaob.

priych. o godz. 
m ip 

18-06

886
6*10

6-80
6*66

7**5
8*00
8*05

8*15 
8 60

1»
1 46
1*86

Do Lwowa z:
(na dw orzec główny)

Stryja, K ałusza ii Borysław ia (aa Skolego od 1 maja 
do 80 września 

C zerniow iee (Itzkan. Conetancy, Bukaresztu)

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 25 stycznia. Hr. S. Komo­

rowski z Sie kier czy c. Dr. A. Iskrzy cki z Sanoka. 
O. Sala z Wysocka. P. Tyszkowski z Huwnik. P. 
Wierzchleyski z Kabanowa. W. Drahanowski z 
Kamionki Str. L. Abramowicz z Schodnicy. B. 
Szilasi z Budapesztu. L. Budwej z Wiednia. W. 
Pieniążek z Lipnik. S. Marmorosz z Kołomyi. Pułk.’ 
Pawlik z Tarnopola. K. Miilner z Borszczowa. R. 
Habdank-Woyezyński z Krakowa. F. Takielski z 
Rzeszowa. K. Kostheim z Niska.
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K ra k ów * lOrłowa, N. Sacra, Tarnow a, Jasła i R zeszo­
w a. Berlina, W ro&faw ia, W arszaw y i W iednia) 

P od w ołoczysk , Tarnopola, G rzym ałów *, K opy czyniąc

K rakow a (Berlin*, W arszaw y , W iednia, Tarnowa, 
R zeszow a, R ym a n ow a , Sanoka, Przem yśla) 

Czerni ow iec, (Ickan, S tanisław ow a, Husiatyna) 
B rzucbow ic (codziennie od 18 maja do 16 WTześnla 

w łącznie)
Janowa
Tarnopola (Krasnego, B rod ów ,
L aw ocznego (Stryja, C b y row a , Sanoka, Kałusza 

i PeBzfcu)
Sokala i R a w y  ruskiej
K rakow a (Zagórza, Łupkow a, Przem yśla, W iednia, 

Berlina, W rocław ia , W arszaw y , O rłow a, Tar­
n ow a, Pesztu)

R zeszow a (Lubaczow a, Jarosławia, Sam bora i Prze­
m yśla)

Stanisławowa (KerSsmezS, Potator, Chodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, Kałusza, C hyrow a (* Lawocznego 

oa 1 czerw ca do 15 września)
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, Tarnow a, 

R zeszow a, R ozw adow a, Przew orską, Sanoka 
GzemiowieCj Ickan. Bukaresztu, Gał&cu, Jasa, H u­

siatyna i Stanisław ow a 
P od w ołoczysk  (K ijow a, Odessy) G rzym ałów *, H u­

siatyna, Tarnopola i Brodów  
B rzucbow ic (od 13 m aja do 16 września w niedziel# 

i świota)
P od w ołoczysk  (K ijow a, O dessy, G rrym ałow a , K o­

zo w y, Bi 
Krakowa

zow y, Brodów )

Czerniowiee, Itzkan, Stanisław ow a 
Sokala, Bełżca, Lu baczow a R a w y  ruskiej

niedziel#

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki — Lwów.

Pienoszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 25 stycznia. S. ■ Średnieki 

z Poznania. S. Fischer i H. Grund z Wiednia. F. 
Zajączkowski z Przemyślan. G. Ziegler z Budape­
sztu. H. Skarżyńska z Przemyśla. F. Raik z Sano­
ka. W. Jakubowska z Zabawy. H. Sawczyński z 
Bełza. F. Włazowski z Sieniawy. N. Misiągiewicz 
z Sanoka. H. Spitzer z Biały. R. Springer z Koło­
myi. J. Gizowscy z Pod wysokiego. A. Zamęski i 
K. Niemenczewski . z Kijowa. E. Zarubiński z 
Odesy.
' hotelImperial'

Lwów — ul. Trzeciego maja.
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Przyjechali dnia 25 stycznia. J. hr. Mią- 
czyński z Jaśniszcz. A. Czerniakowska z Paryża.. 
J. Popowski z Krakowa. J. Meszaros z Krosna. 
H. Grunwald i S. Grunfeld z Bytomia. A. Scbalk 
z Porohów. Dr. J. Apfelbaum z Tarnowa. L. Jo- 
nicz z Kijowa A. Buresch i H. Hammer z Wie­
dnia. Z. Kowalsky i S. Zawadzky z Pragi. W. Mi- 
kusch z Budapesztu.

HOTEL „N/ICTORIA'1
Lwów — ul. Hetmańska 8. 

j Pienoszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 25 stycznia. A. Weinreb z 
Trzebinii. Radzca Pasławski z Rnbenowa. A. Bra- 
mer, R. Eckler, C. Quartler, dr. Einhorn i A. 
Wolschansky z Wiednia. W. Blachoczek i P. Szaj- 
kowski z Rzeszowa. T. Janowski z Krakowa. F.
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Brzucho w ic  (od 18 m aja do 16 w rześnia
i św ięte) . „

Jan ow a (oa 1 maja do 16 w rześnia w  niedziele 
i święta)

K rakowa, W iednia, Berlina, W rocław ia , Tarnowa, 
Lubaczow a, Sanoka. Pesztu, Przem yśla 

B rzucbow ic (od 18 maja do 16 w rześnia codziennie' 
Jan ow a (codziennie od 1 m aja do 15 września) 
K rakowa, W iednia, Berlina. W rocła w ia , Tarnow a, 

Jaeła. Przew orska i R ozw adow a  
Czerniowiee, Ickan, Bukaresztu, H usiatyna, Potutor, 

Koreumezó 
Law ocznego, Pesztu, C hyrow a 
P od w ołoczy sk  (K ijow a , O dessy, B rodów , Kopy* 

czyniec)

(na dw orzec „Podzam cze*1)
P odw ołoczy#k , Tarnopola 

Tarnopola
P od w ołoczy sk , K ijow a, Odessy 
P od w ołoczysk , K ijow a, Odessy
Podw ołoozyek , K ijow a, Odessy

Ze Lwowa do:
(z dw orca głównego)

K rakow a (W iedn ia , W rocław ia , Berlina)
Ickan, Czerniowiee, Stanisław ow a, Bukaresztu, Gon- 

stancy
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, Chyrow a, 

Sambora
B rzuchow ic (od 18 maja do 16 września codziennie)

L aw ocznego, M nnkacza, Pesztu, Borysław ia 
P od w ołoczy sk , K ijow a, Odessy, Brodów  
Stanisław ow a, P odw ysokiego, Potutor 
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, L ubaczow a 
K rakow a, W iednia, W arszaw y, Chyrow a, Przewor­

ska, RozwRdowH Stróżego, T a m ow a  
Skolego, C byrow a, K ałusza (do L aw ocznego oa i  

czerw ca do 15 września)
Jan ow a .
P od w ołoczysk , B rodów , K opyczym ec, Husiatyna, 

G rzym ałow a, K ozow y 
i Czerniowiee, Stanisław ow a, P otutor 

Sokala, B ełżca, Lu baczow a, R a w y  ruskiej .
Jan ow a (od 1 inaja do 15 w rześnia w  niedziele 

i święta)
P od w ołoczy sk  (K ijow a, Odessy, B rodów ) _ . 
B rzuchow ic (od 13 m oja do 16 w rześnia w  niedziele 

i świata)
Czerniowiee, Ickan, Stanisław ow a. Husiatyna 
K rakow a, W iednia, W roc ła w ia , Berlina .
Stryja (Skolego tylko ed  1 m aja do SO września) 
Janow a (codziennie od 1 maja do J5 września) 4 
B rzuchow ic (codziennie od 13 m aja do 16 września) 
R zeszow a, C byrow a, Przem yśla, Lu baczow a, Jaro­

sław ia
Stanisław ow a .
Janowa (od 1 m aja do 15 w rześnia w  dnie pow sze­

dnie, a od 16 września do 30 kw ietnia 1901 c o ­
dziennie)

K ranow a (W iedn ia , W rocław ia , B e r l i n a ,  W arszawy, 
O rłow a , T arn ow a)

L a w oczn ego, M unkacza, Pesztu, Chyrow a, Kałusza 
Tarn opola  i B rodów
Sokala  i R a w y  ruBkiej . . . .
B rzuchow ic (od  13 m aja do 18 wrze#ma w  niedziele 

i święta) . . . . .
Janow a (od 1 m aja do 16 w rzeim a w  niedziele

i  św ięta)
C zerniow iee, Itzkan o , . ™
K rakow a, W iednia, W  arszaw y. Przew orska, R ozw a ­

dow a, R zeszow a, O rłow a, Tarnowa 
Pod w ołoczysk , B rodów , K opy czyniec, G rzym alci

(z d w orca  „P odzam cze")
P od w ołoczy sk , K ijow a, Odessy

T a rn opola  
P odw oioczyak

U w aga. Czas środkowo-europejski róźm  ńę od 
sz&su lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godzina 
w czasie środkowo-europej skini —  12 godz. 86 m. czasu 
łwowkkiego. , .

Nocne godziny od 6*00 wieczór do 5‘59 rano objęto 
są tiustem i ramkami. Biuro informacyjne c. k. kolei 
państwowych przy ul. Krasickich L 5. udziela wyjatsmei 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju ™* 
M y  jw d y  i rozkłady .jazdy w formacie łdeesoukewym-

Rajewski z Zadwórza. Dr. Angerman z Przemy- 
komisyi budżetowej Folkethingu referent przed- j śla. P. Barber z Tarnopola. S. Tempie ze Lwowa, 
stawił wniosek sprzedania należących do Danii W Dziedzic z Bełza. A. Krzyźan owski z Skałâ u.
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Prawo starszeństwa*
POWIEŚĆ 

C H a  m . p o l a , .
(Ciąg dalszy).

Znowu ramiona otaczały szyje, znwu dwa 
serca uderzały przy sobie.

W róciły czasy dawne, a nawet lepsze.
Nigdy Queei_ie bez tej próby ciężkiej, nie 

odczułaby tak głęboko swego szczęśc ia.
Dop'ero po napomnieniu pa-i Brent, 

Queen:e wyzwól ta siostrę z uicisku, noczem 
obie usiadłszy oboJr siebie na kanapie, zaczęły 
przypatrywać się sobie i rozmawiać.

— Jak by wyrosłaś i nabrałaś powagi! — 
rzekła Teresa.

I Queenie zauważyła w siostrze zm anę, 
lecz nie umiała jej określić, dopiero ona sama 
z uśmiechem szczęścia objiśriła ją.

— Chciałam sama powiadomić cię o tern. 
Przybędzie ci siostrzeniec lub siustrzemczka, a 
raczej braciszek lub s iostrzyczka, bo przecież 
zawsze pozostaniesz moją córeczką? Prawda 
Queenie, cbcesz nią być ?

— He zumie się, więcej niż kiedykolwiek.
Macierzyństwo to, czyniące Teresę tak

poważną i szanowną, zachwycało i upajało 
Queenie.

Ucałowała rece Teresy i śmiała się ze łza­
mi w oczach.

— Ach ! dzieciątko !...
Była to najmniej oczek:'ana niespo- 

dz anka.
Queenie szalała na myśl o dzieciątku, 

projektowała już wyhaftować sukienkę do 
chrztu, kupić konika i przygotować wiele in­
nych- równie koniecznych rzeczy, pomimo u- 
wag mistress Brent, przekonanej- że wszystkie 
dzieci, naraziwszy matki na utratę życia, u-

mier.ją w młodym wieku, cc gdyby tak było 
rzeczywiście, uczyniłoby bardzo trudnem roz­
wiązanie zagadnienia oiągłośoi rodu ludzkiego.

Ale na panią Brent i jej przekonania 
nikt me zwracał uwagi.

— A  Walter? — zapytała Queenie.
— Walter waryuje prawie tak srmo jak ty. 

Wierz mi, że zrobił wielką ofiarę, pozwalając 
mi popchać do ciebie.

— Dlaczegóż nie przyj 'chał sam ?
— Zatrzymał go jakiś interes. Nie uwierzysz 

jak jesteśmy zajęci trzeba przeglądać rachun­
ki, układać się z dzierżawcami, przyimowaó 
gości, urządzać dom. Nie możemy dać sobie 
rady. Pułkownik przez dwadzieścia lat nic nie 
robił i o nirzem n ei wie, na wszystkie pytanie, 
nasze nie umie dać odpowiedzi.

— Ale ciotka Kiddy może wam pomódz 
wiele.

— Ciotka Kiddy — odrzekła Teresa zakło­
potana — jest bardzo niezadowolona. Nie po­
dobał się jej nasz przyjazd do Chartran. ale 
powoli jakoś to się ułoży.

Nie dodała, że Kiddy, przywitawszy ich 
bardzo chłodno, gdy dowiidziała się o mają- 
cem przyjść na świat dziecięciu, nie ukrywała 
swego gntewu.

Przybycie dziecka pociągnie za sobą na­
jazd rozmaitych osób, ruch, krzątaninę, wywo- 
11 większe wydatki potrzeba będzie opłacać 
karmir;elkę i ulegać jej kaprysom.

Mistress Kiddy nic n* i oapowiedziała, 
gdyż wszelkie wrażenia ukrywała w sobie, 
ale zamknęła się w swym pokoju na dru- 
giem piętrze i L ,zała do siebie przynosić 
obiad, jak czyniła zw ykle, gdy była samą 
w pałacu.

Ostentacyjnie objawiała swe i ezadowo- 
lenie, i gdy pewnego razu Walter zapytał ją 
o jakieś papiery, zamiast odpowiedzi, rzuciła 
mu słynny pęk swych kluczy i "objaśniła 
dopiero po długich rokowaniach dyploma­

tycznych.
— A  Stefan ? — zapytała Quenie po wyczer­

paniu innych przedmiotów ciekawszych.
— Stefan, zobaczywszy nas, był zachwyco­

ny, rozumie uę na swój sposób; jest on mil­
czącym równu jak matka, a jednak różni 
się od niej. Przedewszystkiem uwielbia W al­
tera i uwielbienie swoje objawia w różnych 
drobnych rzeczach. Słucha go, zachwyca się 
nim i wpatruje się w riego iak w obraz. 
Nigdy nie oamawia mu niczego. Parę dni 
temu, gdy Walter grał na skrzypcach, Ste­
fan akompaniował mu na fortepianie. I  wiesz, 
posiada wielki talent. Zobaczysz, jakm kon­
certy będziemy urządzali po przyjeźdz.e Fran­
ciszkę

— Czy oczekujecie go ?
— Oczekujemy. Otrzymał ośmiodniowy urlop, 

rozDoezynający się od jutra. Jest to eden wię­
cej powód, zmuszający mnie do rychłego po­
wrotu dc domu.

Było to powiedziani pod adresem mistress 
Brent, która zresztą nie miała nic przeciw te­
mu zamiarowi.

Przepisany jej nowy system kuracy wy­
magał zupełnego spokoju, ważny więc powód 
łagodził ;ej żal dnia następnego, gdy odprowa­
dzała na pociąg swe pasierbice.

Marzenia Queenie zaczęły się urzeczy­
wistniać szybko z całą ści łością.

Pogodr była p ik n ą , -nawet piękniejszą 
niż Q,ueenie spodz ewała się, dzień prawie 
letni i w miarę oddalania się pociągu od Lon­
dynu, niebo stawało się corar. jaśniejszem, słoń­
ce cieplejszem, krajobraz nab'erał konturow 
wyraźniejszych i kolorytu, jak zadymiony 
obraz po oczyszczeniu.

prażenie to pozostało nadal nawet wte­
dy, gdy nastąpił zmrok i ochłodziło się po­
wietrze.

Pociąg posuwał się ku północy.
Zamiast wiosek, cisnących się wokoło

miast jak ]przedmieścia, pod cieniem i dymem 
kominow fabrycznych, pojaw: ły się teraz kraj­
obrazy prawdziwie wiejskie i szerokie prze­
strzenie, orzeźwione prądem powietrza czyste­
go, które muskało tylko rośliny, góry i kry­
ształową powierzchnię ; ezior.

Podróż ta obu siostrom wydała się bardzo 
krótką.

Teresa opowiadała, Queenie słuchała ją.
— Zobaczysz, kochana, będziemy pędzili 

życie prawdziwie rodzinne. "Walter kocha cię 
i ty będziesz go kochała, jak mnie, prawda? 
nawet w.ęcej niż mnie, gdyż on jest epszym 
odemnie. Nikt jeszcze opróoz mnie nie wie, jak 
dalece Waltei jest debrym. Jedynej rzeczy 
tylko pragnę, ażeDyś i ty znalazła kiedyś ta­
kiego ak on, jeżeli jest taki drugi na świ.ecie. 
Ale o tern nie należy my śl6Ć!

Powiedziawszy to, spoważniała, jak przy­
stało na matkę rozsądną, me chcącą m ew ć 
z córką o przyszłości, lecz sama myślała o niej, 
gdyż błękitne jej oczy błyszczały światłem 
wesołem.

— Oby tylko mój biedny Walter ni 3 nudził 
się, przebywając przez trzy dn' z ciotką Kid­
dy! — m wiła Teresa. — Jakkolwiek zdrowie 
jego znajduje się tera:-, w stanie dobrym, ale 
,sst rozarażnionym, potrzebuje troskliwości, 
a przedewszystkiem wesołości wokoio siebie. 
Najmniejsza rzecz drażni go. Podczas mego 
wyjazdu był smutnym. Jest to p: erwsze roz­
stanie od czasu naszego pobrania się, no, ale 
już skończyło się.

Pooiąg zatrzymał się przed stacyą Will- 
borough.

"Wychyliła się przez okno, lecz nie do­
strzegła nikogo na peronie.

— Prosiłam go, ażeby nie przyjeżdżał na 
nasze spotkanie — rzekła. — Wieczorne po­
wietrze mogłoby mu zaszkodzić.

Niemniej jednak przykro j )j było, że 
usłuchał i rozpogodziła czoło doniero przy

wsiadaniu do powozu, gdy loka oświadczył:
— Pan Franciszek przyjechał dziś pociągiem 

o szóstej.
— To on zatrzymał Waltera — rzekła do 

siedzącej obok siebie siostry. — Przekonasz 
się, że Walter na przyjęi .e na3 poozynił wiel­
kie przygotowań: a. Ma gust, jak prawdziwy 
artysta W  przeciągu tygodnia zmienił dom 
uie do poznania. Zobaczysz, co Franciszek bę­
dzie dokazywał!

Queema śmiała cię naprzód.
Franc szek był jakby stwor^onj na towa­

rzysza dla niej, oa czasu też ostatniego widze­
nia się często myślała o nim, zwłaszcza, gdy 
samotne sam na sam przebywanie z panią 
Brent dokuczyło tej nieco.

Przebyły bramę oswtetloną i zatrzymał; 
się przed werandą, przyozdobioną kwitnąeemi 
krzewami.

— Już jedna niespodzianka, przygotowana 
przez Waltera — rzekła Teresa z uśmiechem.

Ale Walter nie widział wywołanego 
efektu.

Prawdopodobnie nie wiedział nawet o ich 
przyjeździe.

Wysiadły z powozu, weszły do przed­
sionka, a Waltera nie było.

Teresa otworzyła drzw salonu i spotkała 
się z nadbiegającym Frai ciszkiem.

Odpowiadając na jego serdeczne powita­
nie) , powiędła wzrokiem po pustym salonie i 
zapytała:

— Gdzie Walter ?
— Jest u siebie. Nie widziałem go eszcze.
— W ięc chory !

Okrzyk Teresy zdradzał niepokój tak nie- 
usprawiedliwiony, ze Franciszek uspokajając 
ją , nie mógł powstrzymać się od tonu żarto- 
iliwego.

(•idkąstm IzspBp 8%iq)

Safon mód Mf. B aternay , ulica 
‘ .kademi cka 8, poleca n_ karnawał ogro­

m ny wybór kwiatów patfij skich, strojne 
toki wizytowe, kapturki do teatru, sty­
lowe kapelusze do kostyumów.

K u ch arz  zdolny poszukuje restaura- 
cyi kąpielowej, kasyna kantyny lub od­
powiedniego miejsca. Plac Krakowski 
u bednarzy kucharz.

t l o n a  francuska pie-wszego lutego 
jest do umieszczenie. Biuro nauczyciel­
skie, Morawska, H e ' cka 10.
\\l y jo r n .1 ca a pół kiio 75 ct. „Sy- 
* *  ryusz- ul. 3 Maja 1. 2 L w ó-< 

Waiątki ziem ikie do sprzedania, w y­
dzierżawienia, iakoteż zamiany poleca 
Tarnawski, Lwów, Mykstusna 8.

F o rtep ian y  i pianina w najlepszym  
ryborze, fortep ar concertowy krzyżowy
dugi K ubesa, R ynek  17. ______

< u w  " Ć  !  K o łd ry  puchowe nadz­
wyczajnie trwałe, lekkie i ciepłe, zals 
*n e  dla chorych lub osób starszych  
ztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
iwcaej lub bawełnie począwszy od i  z i. 
M aterace włosienno począwszy od 14 
ł. za trzy poduszki poleca specyalna 
iracownia kołder i materaców JAzef 
ichuwter. Lwów Kopernika >
A p teki. W C hyrow ie  jest zaraz do 

zprzeda n i a ._________________ _________________

70 ct. pól klg. KAWY
niezrównany dobroci, _.om atyczusj, jo- 
e handel K aro la  B a łła b -n a .L w y w

5-cio kilowe woreczki franko do każdej 
stacyi pocztowej.

Na pączki!
Smalec bezwonny, prześliczną mąkę, 
Lrożnże Mautnera codziennie świeże i m ar­

molady poleca hanoei
KAROLA BiŁŁABiM, Lwów.

1 lub 3  kawalerskie poJtoje frontowe 
meblami lub bez. Skartkowska 33.
Z y b lik le w ic za  3 7  I p ię tro  3  po-

CO., kuchnia, przedpokój i wozownia od 
kwietnia do wynajęcia. 2  pot - je ,  

:uchnia, spiżarka na 2-giem  piętrze od 
lutego uc wynajęci"
S ub iekta  działu korzennego poszu- 

iije handel YV. Adam iw icza, rody.
Ekonom , kawaler Lat 26, z cblnbne- 

Oi rekomendaoyami z większych zarzą- 
lów dóbr, po«zukuje pesady. 1 askawe 
igłoszenia przyjmuje : Zarządy dóbr, Pu-
latycze poczta Sądowa isznia._________

EKONOM
nłody, lat 37, z praktyką 20-h*ntą,
'becnie na. posadzie 5 lat, poszukuje 
wsady na ordynaryę od 1-yo kwie- 
nia lub 1-yo lipca b. r. Lźasnawe 
głoszenia pod lit. A . N. 1000 Ajen- 
ya dzienników Sokołowskiego, Lwów 

Pasaż Hausmana 9.
In teligentna m łoda w dow a po

sukuje miejsca do samoistnego narządu 
omu a także do konwersacyi niemieckiej,
dret AJencya dzienników , P a -
a ż  H a usm ana 9 , L w ów . '__
Bona froeolanK a, P o lk a , ,e i l  

a re z  do um ieszczenia p rze z  b> J- 
o F  Z a g ó rs k ie j, Lw ów  ul. Cho- 
a ż c z y z ra  7 .
ńzą ,.j c ekO-iomiczny, w słl*

ieku, pragnie zmienić posadę. iado- 
lOŚci odzieli .  grzeczności Towarzystwo  
icyalistów  lwowskich. Cicha 1 litera L .

V( ce^kJcłi r B d ln y o l  p o s z u -  
I w a n i a c h  przyjmuje zlecenia i najry- 
llej uskutecznia adre= : Biuro .I m p r e S -
a “ Lwów. _______________
R z ą d Z C a  Z długoletnią praktyką i 

ioryą z chlubnemi świadectwam- i re- 
im endacyam i, poszukuje posady od 
yietnia. Zgłoszeniu, poste rest. J. K . 21 
i niaki p. loco.

>r. J ó z e f  W e r n i c k  i
Lekarz chorób wewnętrznych 

"szka obecnie przy ul. Słowackiego 1. 6 
przeciwko poczty głównej i  ordynuje 
 od 2 do 4  po południu.__________

Tu tk i specyalnej 
bibułki

Abadie"

i*®’
te

Dla cierpiących na 
w ypukliny!

W yszłc  właśnie nowe poprawne 
wydanie broszury o leczeniu wszel­
kich rodzai w j puklin podbrzusznycb 
D ra  M . Reim an r.sa, Takowa 
wysyłaną zostaje na żądai ie zu­
pełnie bezpłatnie przez biuro far­
maceuty czn I ilkem burg  (L.) 
H olland  N r. 5 4 3 .  Opłata lijątii 

do H olandyi kosztuje 25 hal.

*

a  otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator i

■ ty g o d u is a  iim m m M m v
WSPANIAŁE PREMIUM

otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

4
4
4
i
4
4
4
4
4
4

12
►

tomów dzie Sienkiewicza k
(tom CO D.tes ąc). ^

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- W
dnika i obejmą całą jego twórczość, także między mnemi w roku bieżącym utwór 

— *  &

artystyczny obejmuje re- 
kolorowych i oddzielnych

z  illu s tracyam l P io tra  SiachCewicza.
W  niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 

Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.
Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział 

produkeye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin 
,dodatKów artystycznych".

P ren u m eratę  ze  Lw ow a i c a łe j G aticy i z b u ko w inę  p rzy jm u ją :
G łów na ekspedycya „T ygcd n ilia  illustrow anego" w e L w ow ie

Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty , Tygodnika Illustrowanogo* razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami

dzioł Sienkiewicza:
W e  Lw ow ie: W  Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztow ą:

Kwartalnie . . . . .  6 kor. 80 hal. . Ii artaln.e . . . . .  7 kor 2u hal.
P ó ł r o c z n i e .......................................... 18 . . f f l . , ,  P ó ł r o c z n i e ............................................14 „ 4u „

a Rocznie . 27 „ 20 „ ' Rocznie . . 28 * 80 „

H  Fragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w piflenej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal.,
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. ZO hal., półrocznie za 6 tomow 2 kor. 40 hcu., rocznie za 12 tow .w 4 K.

A  80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać zraz z prenumeratą.
Pierwszych 24 tom ów u Sienkiewicza z lat uoiegłych mogą nabywać now urer umeratorowie za depł 26 kor., 

"  bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne ok ład u  do oprawiania półrocznych komple­
tów „Tygodnika'* 8 kor. 20 h»l., przesyłka i opakowanie 40 hah

Komplet 2d pierwszych tornótc Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartaldyc} po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Mumara okazowe i praspekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika11 we Lwowie, P isaź Hausmana 9.

' ■ - 7 ' T  ' v  r T T T T T i l

2 * °p

i  i r

! r .
mle liączn lk  • jzyczno-nu tow y  
rozpow szechnia  *IUo w yb oro ­
w e nowości m uzyczne,koncer­
tow e, pedagogiczne, popularne, 
tran s kry p ey e  operow e, kom - 
p ozycye  salonowe, u tw ory  na 
4  ręce, do ip i i  na skrzypce, 

tańce.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4— 5 utworów na welino­
wym papierze. —  W artościow e nowo­
ści zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 
Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowineyi z przesyłką pocztow ą: Kwartalni* 2  ł r . ,  (4 kor.)

półrocznie 4  Zfr., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.).

Ekspedycya „Melomana11 dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.
Pasaż Hausmana 9.

Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya M E L O M A N A  Lwów, Pasaż Hausmana nr.

BEZPŁATNIE | TRAN rybi
4  D Z I E L Ą :  1  U4  D Z I E Ł A :

ŻEBY NIE CH OROW AĆ
poradnik dla tych, którzy chcą iy ć  długo & zdrowo.

W  I  E  D  Z A
wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brewer* i Moigno 

2  tom y illustrow ane.
K L Ę S K A

powieść P. i W . Margueritte.

CO kwartał tom Otrzymają jako

J P J B  m i * *  .1 BJ
prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika mód. i po wieści
Pismo ilustrowane dla kobiet.

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz
osobno bogato illustrowany dodatek

poświęcony wyłącznie modom Mo 2.000 illnstr icy; mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc.

nadto osobny dodatek pow ieściow y dający kilka pięknych powieści.
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ct. 

Na prowineyi 2  złr. 2 0  ct.

Prenum eratę przyjmują Główna  
Ekspedycya Tygodnika Mód i Pow ieici

Lwów, Pasaż Haasmana 1. 9.
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

N a żądan ie  num era okazow e. P rosp ekta  g ra tis  i franco .

leczniczy
I.sprzedaję pp. aptykarzom, aro 
\ ;uerom, sklepom Korzennym 

i prywatnym partyom 
po cenach najprzystępniejszych

II W. Czopp
Żółkiew ska 2.

[!q OQQQ o OQQQ o q q q q q &q q

RĘKAWICZKI §
damskie i mę.,kie prai dziwc V I -  Q  
c t o r la  podwójuic stebnowane od ©  
1-i'O. R ę k a w i c z k i  wizi tow ", tea­
tralne i ba'owe, prawdzi ?e kozło­
we od 1-80. Rękawiczki grube
N a p p e ,  A n t y l o p y ,  j l e n i ,
sarnie od l -50. Jedyny skład dia 
całej Gaucyi prawdziwych V i c t o -

r i a  rękawiczek. ©

Górski i Szydłowski©
Lwów. pi. Maiyacki 8. ^

i ©ts o o o o c  © o  © e - o o o o o o o ©

m n  p ą c % k i [ smal< c l
wonnv, pół klg. 36 ct. Marmolada i

►
►
►
►
►
►
►

►
►

znakomity 
mfelcCbez-

pót klg. 36 ct. Marmolada m o­
rdow a i jabłkowa pół klg. 80 et., z mi- 
rabeiek pół klg. 68 ct do nabycia ty lko  

w handlu 
L E O N A R D A  S O L E C K IE G O  

Lwów, Batorego 2.

POWOZY
w wielkim wyborze, a mianuw ici«: Lan- 
dary, landolety, karetki, fajetony pół- 
kryte i otwarte, kutschirfajetony męskie 
i damskie, tarantasy, wózki węgierskie 

i sanki poleca

M. N A S S
we Lwowie, ul. Szpitalna I. 28

po przystępnych cenach, gwarantując za 
dobry wyrób.

Z  powodu, że m agazyny i warstaty 
we własnej realności na przedmieściu 
się znajdują, sprzedaję dobry i staranrj 
wyrób tanio, o co się przekonać proszę.

Ja Anna Csillag

ze swemi 185 centymetrów drogiemi 
włosami, olbrzymiomi „Loreley1* dosta­
łam takowe wskutek 14 miesięczn igo 
używania mej własno wynalezione^ po­
mady. Takowa uznana została przez 
najsławniejszych lekarzy jako jedyny 
środek przeciw wypadaniu włosów, do 
przyspieszania wzrostu, do wzmacniania 
korzeni. Przyczynia się dla Panów dc 
otrzym ania silnego rozrostu brody i 
nadaje już po krótkiem i’ życiu włosom  
na głowie i brodzie naturalny połysk  
i obfitość, ochrania takowe przed weze- 
snem posiwieniem, a ’, do najpóźniej­

szego wieku.
Cena jednego tyg lełka 1 z lr .

2  z łr . ,  3  z łr . ,  5  z łr .
W ysyłk a  pocztą codziennie za poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy, lub za 
zaliczką na cały świat z fabryki, do­
kąd wszystkie zamówienia przesyłać 

należy.
A N N A  C S IL L A G ,

W ien I., S e ile rg aa s e  5 .
Po nabycia we Lwowie w aptece
Zygmunta Ruckera.

Już w ysz ła  z druku

Księga adresowa m. Lwowa
(rocznik V)

na rok 1991
na wzór wiedeńskiego wydawni­
ctwa, Lehmane redagowana, za­
wora adresy mieszkańców stoliey 
Oraz krajowych firm fabrycznych,

D o  n a b y c ia  w k s ię g a rn ia c h  
1 a d m tn la tra c y l p rz y  u lic y  

G ro ttg e ra  1. 3.
Gem egzemplarza z przesyłką 

4 K. 80 h.

KARNAWAŁ.
1901.

N ajnow sze

tary kotylionowe
oidery

w  w ie lk im  w yb orze
po cenach 

nadzw yczajn ie  tanich  
poleca m agazyn firm y

Kauczyński
i Dberski

ul. Karolo.i Ludwika 7, Lwów, 
ul. Halicka 6, Lwów. 

Cenniki gratis.______

O T  Ł O S Z E N I E .
W  krajow6j szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyne się rok szkolny

1901/2 w p ie rw szych  dniach kw ie tn ia  190'..
Celem krajowej srkoły ogrodniczej w Tarnowie -jest: teoretyczne i prakty­

czne wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych do prowauzoruf ogro­
dów wiejskich. —  Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, k t ó r y : 
1) wykaże ^lę, że przynajmniej 15 ro k  Ż yc ia  Ukończyli że odbył z dobrym  
postępam bowązkową naukę w szkułe ludowej, —  jest umysłowo i fizycznie zu­
pełnie zdrów i nienagannych obyczajów ; —  2) w terminie przez Dyrekcyę ozna­
czonym ,.oŻV egzam in wstępny, służący do ocenienia, czyli kandydat jest 
w )góle dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby m ógł korzystać z nauk w tej 
szkole wykładanych. — Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej fed l.oroczną  
p ra k tyk ę  ogrodniczą a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, m a­
ją pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania w zakładzie wynoszą 165 złr. w. a. rocznie. Synowie 
ubogich rodziców mogą być przyjęci na koszt funduszu Lrajowago. —  K a żly  
wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre 
buty juchtowe, —  Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej dc 15 m arca  
1901 do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie udzieli 
wszelkich bliższych wyjaśnień.

Do wielkiego zaKładu przemysłowego
poszukuje się

urzędnika-technika
dla prowadzenia wszelkich rohót budowlany ih i utrzymania budyn­
ków. Po roku próby stabilizacya z prawem do emerytury. Zgłoszenia 
z podaniem curriculum yitae i referencyi, lecz bez dołączenia świa­
dectw należy przesyłać pod „Technik", A jencya Dziennników, Pasaż 

Hausmana, Lwów, nr. 9.

Pierwsze Galicyjskie 
T O W A R Z Y S T W O  A K C YJN E

l
w S a n o k u

przedtem
Kazimierz Lipiński

buduje wagony kolejowe wszelkich systemów, 
cysterny do transportu spirytusu, ropy 1 nafty, 
maszyny I kotły parowe, motory, tra ns- 
misye, rezerwoary i urządzenia ao gorzelń 

flfl i rafineryi nafty: Wykonuje i dostarcza k o m p l e ­
tne rygi kanadyjskie, oraz wszelkie narzę­

dzia wchodzące w skład techniki wiertniczej
Fabryka wyrabia

sika wki pożarne
różnych typów.

i W t -  Reperoje w i k i e  la s z jc y ,  M ?  i H a r z p a .
Stafady k o m i s o w e  d l a  s p r z e d a ż y  K 'k a w »  U p o ż a r ­
n y c h  w e  L w o s r i e  (Lwowskie biuro handlowe) i  w  K r a ­

k o w i e  (Związek handlowy Kółek rolniczych). 
Fabryka posiada dla całej monarchii austro-węgierskiej w yłą­

czne prawo bodowy p rzy rząd u  do łyżko w an ia  patentu In ży ­
n ie ra  T im o ftiew icza .

Od dawien (Uwna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

S tó j H E R B A T Ą  RO SYJSK Ą
zbioru majowego polees HANDEL

W . ADAMOWICZA
 W BRODACH na pograniczu ro3y;gl<iem

Z  B R O D O W

funt „Tam ilijnoj1* bardzo d o b re j.....................
funt „Metan ,e de Moscou*1 w oryg. opakow. 
funt „im peria l11 Cesara :iej w oryg. opakow. 
funt „Okruchów11 z najleo. herbat kwmtowyoh 
Znakomite KAWA „PIEYLON11 fn.nco 5 ;śJ8 .

O d.dział to w a r o w y  
Lwowskiej filii

BLNKU GALICYJSKIEGO
dis- haiiJlu i przemysłu

dostarcza wagonowe partye wszelkich gatunków

z pierwszorz(jdnvch kopalń górnoszlązkich franco stacye 
wschodniej i zachodniej Galicyi oraz poleca dla

M IE SZK A Ń C Ó W  m. L W O W A%
drooną sprzed aż pojedyńczem i centnaram i z  d o . aw ą

do domu.
Zamówienia przyjmuje się w lokalu Banku przy ul. 

Jagiellońskiej 1. 3 I. pitjtro

88
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Uaeilańs.riej. Z drukarń E. Winiarza.


